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W Noc Zmartwychwstania Pańskiego płynie pieśń dzwonów, a serca ludzkie biją potężnym rytmem radosnej Wiary i Nadziei.
Przed rokiem, w Wielką Sobotę, cały świat chrześcijański poruszyła do głębi tragiczna wiadomość o potwornej zbrodni, doko­

nanej pr^es Sowiety, na Księdzu Prałacie Butkiewiczu i o wyroku, skazującym na dziesięć lat więzienia księdza arcybiskupa Cieplaka 
_. Dzi^ Stolica Po/sk! w manifestacyjnym wylewie uczuć narodowych i katolickich witała w swych murach wróconego
jczyźnie siedzą arcybiskupa, dostojnego kapłana i nieposzlakowanego obywatela.

Tak oto, po długiej tułaczce, wracają na Ojczyzny łono najwybitniejsi Jej synowie.
4 nad Ziemią Polską od granitowych Tatr aż po siny Bałtyk płynie pieśń rozkołysanych Dzwonów Zmartwychwstania.

Chusta Weroniki
Skarżysz toi się cichy, żałościwy,

¿ei obaczyt Chrystusa na cbmuracb, 
Lecz nie możesz Go znaleźć na ziemi,

JP krwi purpurze, królewskiej i żywej.
— Skarżysz mi się cichy, żałościwy.

A ja tobie powiadam; rozetnij
Twoje serce dymiące jak czara;
A gdy męty ustąpią z pubara,

Znajdziesz w głębi ogień tysiącletni.

Płomień wiary twe serce odczyni,
Płomień tlący złoto i ponsowo;

1 odnajdziesz jak perłę w pustyni,
Na dnie duszy twej łzę Chrystusową.

Bowiem w tobie jest święta pokusa,
Co za prawdą cię źenie we światy,
W piersi ryiąc ci bólu stygmaty

l oblicze przesłodkie Chrystusa.

Twoja droga zdaje ci się pusta,
A ty nie wiesz, że jesteś wybrany,

Bo, jak święta Weronii i chusta,
Nosisz w sobie twarz Pana nad Pany

STEF. PODHORSKA-OKOLÓW,
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MARJA ILNICKA
„Mój złotowłosy synku maleńki, 
Wiem ja, że bardzo lubisz piosenki, 
Które ci nucę niekiedy.

O starych czasach, o ludziach dawnych 
Królach, hetmanach, rycerzach sławnych,

Co śpią pod mogił kamieniem.

To dziady twoje, to ojce twoje!
W grób z sobą wzięli skrzydlate zbroje.

Wzięli święcone bułaty“...

Czarodziejskie dla dziecka słowa. 
Moc ich zaklęcia budziła w mej du­
szy szeregi cudnych, świetlanych 
obrazów, płynących het, w obłokach, 
w promienistej dali. Widziałam królów, 
hetmanów, rycerzy, skrzydlate zbroje, 
bitwy, trony i korony, znikała rzeczy­
wistość, przeszłość porywała duszę 
dziecięcą i niosła w świat inny, pię­
kny, wielki, wspaniały, tam pod słoń­
cem promieniejący cudną zjawą.

„Skarbczyk“. Ileż w nim skar­
bów. Prawdziwe klejnoty, które nigdy 
nie tracą blasku.

»W mętach Elby i Sali, wśród Dnieprowych 
[wód fali —

Kto to słupy żelazne tam bije?...

Widziałam go! Stał w złotym 
pancerzu, w koronie na hełmie i roz­
kazywał wzniesioną prawicą— a zie­
mie polskie rosły...

A gdzieindziej —

„Młoda dziewica cudnego lica 
Na polskim tronie zasiada!!..

Kochałam Skarbczyk, był naj­
piękniejszą książką, jaką dziecko 
wyobrazić sobie może, pełną niezna­
nych skarbów. Naturalnie te cudne, 
dźwięczne wiersze, bo cóż proza? 
Zupełnie dziecku niepotrzebna.

Powiedziano mi później, że je 
napisała żyjąca jeszcze poetka, Unicka.

Jakaż musi być piękna! Wysoka 
i jasna, biją od niej srebrne promie­
nie, a ona rzuca dzieciom kwiaty- 
skarby.

Jakżebym ją chciała zobaczyć.
Takie miał znaczenie Skarbczyk, 

bo tak czujących dzieci był legjon.

Jako młoda dziewczyna czyty­
wałam w „Bluszczu“ powieści i po­
ezje Unickiej. Jej postać nie straciła 
bynajmniej uroku, ogarniała mię cza­
rem uczuć, pięknością swoich boha­
terów. Był to znowu świat inny, 
świat słodkiej dobroci i niezłomnego

WSPOMNIENIA

męstwa, iście szlachetnych, wyso­
kich myśli. Budził dziwną tęsknotę 
i ciche pragnienia.

Właściwie bohaterki, czy Dory 
czy Hanie, mimo zewnętrznych różnic 
były do siebie podobne, ale wszyst­
kie szły w górę i tern pociągały, 
wskazywały drogi piękne i szlachetne. 
Bohaterowie porywali siłą, chciało 
się razem z nimi zwyciężać przeszko­
dy, aby stanąć u celu. Budzili zapał 
walki.

Wrażenie musiało być głębokie, 
jeśli po tylu latach dziś jeszcze pa­
miętam nietylko ideową treść wielu 
powieści, lecz całe sceny, postaci.

I znów pragnęłam poznać au­
torkę tych cudów, które działy się 
w mojej duszy!

Około roku 1885, chcąc powięk­
szyć nauczycielskie dochody, nauczy­
łam się angielskiego, bo z tego języka 
ka łatwiej było wówczas o przekłady. 
Za pośrednictwem ojca dostałam po­
sadę w „Bluszczu“.

W oznaczonej godzinie miałam 
stawić się u Unickiej.

Łatwo zgadnąć, że szłam z bi­
ciem serca. Spełniło się marzenie 
dzieciństwa i młodości, — chodziło 
także o cel materjalny.

Marszałkowska, drugie piętro, 
mieszkanie frontowe, obszerne i wy­
godne. Otwiera zażywna gosposia, 
pyta o nazwisko i prowadzi do „re­
dakcyjnego pokoju".

„Pokój redakcyjny“to—pokój ja­
dalny: kredens, stół duży, składany, 
na środku, — ale pod oknem stolik 
kwadratowy, założony papierami 
i książkami, a przy nim na fotelu 
redaktorka.

Drobna postać o miłej twarzy, 
łagodnych niebieskich oczach i świe­
żej cerze mimo licznych zmarszczek. 
Z obu stron głowy spływają do ziemi 
dwa grube warkocze jeszcze ciemno- 
blond włosów. Tych warkoczy nie 
mogła na głowie udźwignąć, więc 
tylko na przyjęcie zaproszonych gości 
upinała je na kilka godzin.

Na te przyjęcia—w czwartki, czy 
soboty—zostałam także wkrótce za­
proszona i tam się zetknęłam z świa­
tem literackim. Głównym gościem 
bywał Stanisław Krzemiński, przyja­
ciel jej męża; tam poznałam poetę 
Faleńskiego, Aleksandra Krajewskiego,

sybiraka Wohla, towarzysza Unickiego 
na wygnaniu,—wielu innych.

Rozmowy były ciche, towarzyst­
wo skup.ało się w grupy, tylko Krze­
miński mówił głośno i z zapałem. 
Przedmiotem rozmów—książki, kwest- 
je literackie, poezja ostatniej doby. 
Widać było jednakże, że to ludzie 
zmęczeni, przeważnie wyczerpani 
walką życ/a. Unicka widziała ich jed­
nakże zawsze w aureoli młodości.

Pamiętam kiedyś przyszłam 
pierwsza. Potem dzwonek, gosposia 
oznajmia Krajewskiego. Unicka na­
chyla się do mnie i szepcze:

— Zobaczy pani jednego z naj­
piękniejszych mężczyzn.

Wchodzi starzec, ostrożnie po­
suwając nogi, krępy, łysy, z grubym 
szalikiem na dość grubej szyji i twa­
rzą już obrzękłą i obwisłą.

Ale ona zawsze widziała go 
młodym.

Osobiście zbliżyłam się z Unicką 
dość serdecznie. Polubiła mię i chęt­
nie ze mną rozmawiała po załatwie­
niu spraw bluszczowych. Opowiada­
łam jej kiedyś o swoich wrażeniach 
dzieciństwa pod wpływem skarbczyka 
i wielką jej zrobiłam przyjemność.

Ona opowiadała mi zwykle o 
„Bluszczu", o początkach tej pracy, 
zamiarach i walkach z cenzurą, jak 
uczyła się wynajdywać skryte ścieżki, 
ażeby dojść do celu.

Żyła wtedy już tylko „Bluszczem“. 
Od śmierci ukochanej matki z bliż­
szej rodziny nie miała nikogo, 
„Bluszcz" był jej najmilszem dzieckiem, 
w którem składała wszystkie myśli 
i nadzieje.

Raz odnosiłam jej tłomaczenia 
i zastałam nieznajomego, który prze­
dłużał rozmowę widocznie wbrew 
jej woli. Zadzwoniła.

Weszła znana mi gosposia.
— Moja droga, czy lufcik w mo­

im pokoju zamknięty? — zapytała jak 
gdyby z niepokojem.

— Zara — proszę pani—zamknę.
A za kilka minut później ta sama 

gosposia wchodzi z zawiadomieniem, 
że chłopiec z drukarni czeka na ko­
rektę i że jest bardzo pilna.

Naturalnie oboje z nieznajomym 
wstaliśmy natychmiast, gdy Ilnicka 
zatrzymała mię słowami.

— Muszę pani dać książkę.
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Gdy zostałyśmy same, usiadła 
najspokojniej znów na swojem miej­
scu i uśmiechnęła się.

— Widzi pani — rzekła — lufcik 
i korekta to nasze umówione hasła. 
Ludzie często nudzą i męczą bez 
celu—muszę się przecież bronić.

Wogóle była dobra i wyrozumiała, 
lecz pod względem etycznym nie­
złomnie surowa względem kobiet. 
To nawet spowodowało pewne jej 
odosobnienie.

Tłumaczyłam do „Bluszczu* przez 
lat kilka i widziałam, że siły redak­
torki gasną, choć umysł jej zacho­
wał wiele młodzieńczości. Ale żyła 
głównie przeszłością. Z nowemi prą­
dami nie umiała się pogodzić. Po­
chłaniała ją bezustannie walka z czuj­
ną cenzurą. Ona chce budzić, krze­
pić, uszlachetniać, uświadomić, wska­
zywać drogę, stawiać idealne wzory, 
utrzymać kobietę polską na Wyso­
kiem stanowisku obywatelki, a cen­
zor poluje na [te ukryte światełka, 
tłumi każdą iskierkę, jeżeli dostrzeże.

Tak było od początku, przez lat 
tyle, tyle...

Taka walka uczy podstępu. Trze­
ba własne myśli przybrać w cudze 
piórka. Marysię nazwać Dorą albo 
Glorją i t. d. Unicka ukryła sią w tło- 
maczeniach. Tu jedynie można coś 
powiedzieć śmielej i cenzor nie zro­
zumie, że Sasenach — to Moskal, 
a Irlandka—Polka. Dlatego w „Blusz­
czu" dużo było powieści tłomaczo- 
nych. Ale...

Wyniknęła stąd rzecz niezwykła: 
przekłady często stawały się fikcją.

Podawano zamiast autora—litery, 
lub poprostu „z angielskiego“, czy 
„z niemieckiego1',-a dalej - zmieniał 
się tytuł pracy, wstawiało się całe 
sceny, własne dłuższe ustępy, prze­
kreślało inne, zmieniało nawet imiona 
bohaterów, czasem treść samą- Cóż 
więc pozostało? - Trochę Domysłów 
do fabuły i epizodów, obcy koloryt.

o W Y B
Zbliża się już koniec roku szkol­

nego, a wraz z nim — rozdawnictwo 
świadectw dojrzałości w całej Polsce, 
betki młodzieży po wyjściu ze szkoły 
Tl stan3 wobec pytania: „co 
a eJ- ... Jak pokierować swoim losem, 

czego uczyć się, aby zdobyć twarde

ó R ZA
podwaliny zawodu i módz jaknajlepiej 
wyzyskać przyrodzone dary umysłu 
i organizacji fizycznej.

Ogół ludzi, — bierne jednostki— 
jak w życiu, tak i w wyborze zawo­
du — kierują się zwykle wpływami 
otoczenia, namową krewnych, przy­

Z punktu widzenia literackiego 
taka bez ceremonjalność wydaje nam 
się dzisiaj nieprawdopodobną, ale 
stańmy na innym gruncie.

O co chodziło Marji Unickiej? 
Czy o przyswojenie naszej literatu­
rze kilkunastu lub kilkudziesięciu 
mniej więcej udatnych utworów z li­
teratury obcej.—Arcydzieł do takiej ro­
boty nie brała.—Czy chodziło o po­
wieść, jako o zabawę, zainteresowanie 
ciekawości czytelnika?

W tym wypadku było jedno i dru­
gie dla niej rzeczą obojętną i trzecio­
rzędną.

Przekład był jedynie kanwą, na 
której haftować mogła własne kwiaty. 
Wynalezioną przez nią skrytą ścieżką 
pcd baterje nieprzyjaciela. To jedynie 
pozwalało jej choć w części wypo­
wiedzieć to, co pragnęła, po co przez 
lat tyle trzymała ster „Bluszczu". 
W beznadziejnie zamkniętym kagańcu 
nie miałaby żadnej podniety do pracy,

A tak ją miłowała. Tak wierzyła 
w jej wartość i oddziaływanie,,Miała 
prawo. „Bluszcz" spełniał zadanie 
swoje przez lat wiele.

Zdawało się szczęśliwie, że po­
wieść odpowiadała najważniejszym 
wymaganiom redaktorki. Wtedy poda­
wałyśmy autora, zmiany bywały drob­
ne. Każdą jednak czytała sama, sama 
wybierała, otrzymywałam książkę po­
kreśloną 3 szczegółowe wskazówki, 
dodatki.

Była to także praca.

płynęło lat kilka. W „Bluszczu" 
działo się coraz gorzej. Poważniejsi 
współpracownicy opuszczali pismo, 
pozostał na stanowisku Krzemiński 
i pióra nowe, szukające druku. Nie 
rozumiałam tego, dopóki mnie samej 
nie zagroziła krzywda w bardzo 
brutalnej formie. Umiałam ją szczęśli­
wie zmniejszyć, lecz usunęłam się 
również. W tych perypetjach dowie­
działam się jednakże, że Unicka od- 
dawna nie bierze pensji redaktorskiej, 
a co gorsza, jej skromny kapitalik, 
umieszczony w ręku wydawcy, nie- 
tylko nie przynosi procentu, ąle 
prawdopodobnie — zostanie stracony.

W starości stanął przed nią nie­
dostatek.

Dowiaduję się nagie, że się prze­
prowadziła, nie redaguje „Bluszczu".

Pobiegłam na nowe mieszkanie. 
Dwa czyściutkie lecz skromne pokoiki 
w bardzo skromnej oficynie i na bar­
dzo skromnej ulicy.

Przyjaciele zapewnili dach nad 
głową strudzonej i zasłużonej pra­
cownicy, zapewnili jej byt niewątpli­
wie, ale było to dla niej rozbicie.

Usprawiedliwiała przedemną wy­
dawcę. Był zawsze dla niej życzliwy, 
popierał jej idee — ale żona, dzieci, 
ich nadmierne wymaganie i jego do­
prowadziły do ruiny. Nie daje, bo 
sam nie ma.

Ulgą było dla niej tak wierzyć, 
więc nie rozpraszałam złudzeń. 
Teraz do pracy nie była już zdolna, 
a bez pracy żyć nie umiała...

To było nasze ostatnie widzenie, 
Wyjechałam wkrótce na wakacje, a po 
powrocie już jej nie zastałam.

Cicho odeszła na zasłużony od­
poczynek.

Cześć jej pamięci.

C. Niewiadomska

W O D U
jaciół, znajomych lub — idąc po tinji 
najmniejszego oporu, wstępują w śla­
dy ojca, stryja, dalekiego lub blizkie- 
go, znanego lub nieznanego kuzyna, 
o którym słyszeli, że zarabia dużo 
jako inżynier, adwokat, doktór, apte­
karz, weterynąrz, i t. p. Na myśl nie
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przychodzi im skupić się wewnętrznie, 
poradzić zatajonych upodobań, które 
każdy ma w sobie, tylko nie każdy 
chce i umie wydobyć je z siebie, 
zgłębić co mu one wskażą?...

Idą w pracę życia całego, jak na 
bliski spacer, z jedną troską — zła­
pania tej odrobiny wiadomości, które 
są niezbędne dla uprawiania danego 
zawodu.

Zdarza się, że po pewnym cza­
sie powstaje w takim automacie pe­
wne zamiłowanie, chwyta ciekawość, 
co jest istotą danej pracy, rodzi się 
ambicja iść dalej, wyżej, być „czemś". 
I wtedy ta bierna zrazu jednostka, 
zaczyna dokształcać się i studjować, 
docierać do dna wiedzy fachowej. 
Większość jednak spoczywa na lau- 
rach po dorwaniu się do jakiegoś 
warsztatu. Lekarz do późnej starości 
przepisuje te same recepty, prawnik 
stosuje te same litery kodeksu, bez 
względu na ich rozciągliwość i pod­
wójne, potrójne nieraz znaczenie sto­
sowane do warunków i okoliczności 
sprawy. Zwykli zjadacze chleba. Aby 
odwalić swoje „kawałki“ i zagrać po­
tem spokojnie w brydża, iść do teatru, 
na koncert, zjeść kolacje, a nazajutrz 
znowu wziąść się do zwykłej bezdusz­
nej roboty, która niekiedy bywa na­
wet bardzo ceniona. Mówi się o ta­
kim odruchowcu: „rutynowany sędzia, 
doktór, adwokat, inżynier“.

Za głosem powołania idzie nie- 
lićzna garstka zaledwie—po twardych 
wybojach, przez mroczne wirydarze, 
ale idzie.

Bo jakby na urągowisko bywa, 
że właśnie owa mniejszość — przy 
wyborze zawodu — natrafia na góry 
przeszkód, zdawałoby się — nie do 
przebycia. Jakieś dziedziczne prze­
sądy, brak środków na dalsze kształ­
cenie się. Ciężkie obowiązki, które 
każą podjąć byle jaką pracę, aby 
utrzymać najbliższych swoich.

Jedna z wielkich uczonych, któ- 
renii szczyci się Polska, Dr. Michalina 
Stefanowska, prof. poznańskiego uni­
wersytetu, od najmłodszych lat ma­
rzyła o wyższych studjach. Chciała 
skończyć przyrodę, którą ukochała 
całą siłą dziewczęcego swego serca. 
Rodzice nie sprzeciwiali się temu. 
Ale w siedemnastym roku życia już 
zostaje zupełną sierotą. Na barki jej 
spada ciężar utrzymania młodszego 
rodzeństwa. Zamyka więc w sobie 
sny swoje górne,zostaje nauczycielką. 
Bierze, ile tylko da się lekcji, aby sio­
strzyczki i bracia nie cierpieli głodu.

Pracuje od świtu do późnej nocy. Po- 
kilku latach już znajduje pomoc 
w paru dorastających członków ro­
dzeństwa swego; po dziesięciu czy 
dwunastu wychowała już wszystkich, 
dała im broń zawodową w rękę 
i odetchnęła wówczas. Nareszcie mo­
gła pomyśleć o sobie! Nareszcie z głę­
bin swej duszy, mogła wydobyć, od- 
chuchać, przywrócić do życia zdu­
szone swe marzenia.

Uniwersytet!..
Jeszcze rok, dwa lata dla zebra­

nia pieniędzy i potem — wolne loty.
Widzimy ją w Genewie, a póź­

niej w Brukselli. Kończy umiłowaną 
przyrodę, zostaje docenfką i paro­
krotną laureatką różnych konkursów 
za prace z dziedziny morfo-fizjologji 
i patologji nerwowej. Po dziesięciu 
latach pracy w Instytucie fizjologicz­
nym Solvay’a, po kilkuletniej docen­
turze w uniwersytecie genewskim wra­
ca do kraju, pędzona ’żądzą służenia 
swoim, prowadzi szkołę dla dzieci 
anormalnych w Warszawie, a wkoń- 
cu obejmuje wykłady fizjołogji ner­
wów w uniwersytecie poznańskim.

Czy nie klasyczny przykład gło­
su powołania, który przezwyciężył 
najtwardsze zapory?...

Podobnie ciężkie warunki poko­
nały wszystkie nasze studentki z dru­
giej połowy ubiegłego wieku, kiedy 
dostęp do krajowych uniwersytetów 
był wzbroniony kobiecie, a nauka za­
granicą wymagała nieskończonych o- 
fier i samowyrzeczeń.

W gorzkiej męce — idąc o wła­
snych siłach—skończyły wyższe studja 
nasze najwybitniejsze uczone: dr. Jó­
zefa Joteyko, dr. Zofja Daszyńska 
Golińska, dr. Józefa Kodisowa, dr. 
Ludwika Dobrzyńska-Rybicka, dr. Ma- 
rja Czaplicka, zmarła przed paroma la­
ty w Anglji antropologistka, dr. Marja 
Grzegorzewska i najpierwsze nasze 
lekarki: dr. Tomaszewicz-Dobrska, dr. 
T. Ciszkiewiczowa, dr. Budzińska-Ty- 
licka, dr. Marja, Sabina i Antonina 
Zielińskie, dr. Konarzewska, Pascha- 
lisówna, St. Popławska i tyle innych.

To był głos powołania wśród ko­
biet. 1 o była ta wielka, niezmożona 
siła, która pędzi za siódmą górę 
i siódmą rzekę, nie dając zmódz się 
czyhającym zewsząd zasadzkom i po­
twornym lejom przeszkód.

Czy mielibyśmy Marję Skłodow­
ską Curie, gdyby nie ten pęd ducha, 
który jak lawina stacza się po gła­
zach do sobie tylko wiadomej mety?

A ilu mężczyzn szło i idzie za nim!

Tylko ci, co przy warsztatach pra­
cy stanęli na właściwych miejscach, 
dźwigają świat, bo we wszystkie za­
mierzenia kładą najcenniejszy skarb: 
wiarę w dzieło swoje.

Jakże blady, jak beznadziejnie 
smutny jest każdy czyn, zrodzony tyl­
ko z dławiącej konieczności! Jak bo­
lesne życie człowieka, który nie mo­
że wyrzucić z siebie całej pełni wnętrz- 
nego żaru swego!...

A tyczy się to nietylko prac in­
telektualnych. Każdy najprzyziemniej- 
szy zawód ma swoje loty, jeżeli pod­
jęty jest z upodobaniem. Jakżeż ina­
czej szyje szwaczka, która lubi me­
chaniczną pracę poruszania igłą, dla 
której miły jest furkot maszyny i któ­
rą cieszy sie każdą suknią wykończo­
ną, jak malarz swoim już wywernikso- 
wanym i w odpowiednie ramy wsta­
wionym obrazem. Całą swoją fantazję, 
cały polot włożyła w dzieło swoje ta 
mała, ale szczera duszyczka, czując 
się źle przy każdym innym warsztacie.

Kierując od lat 10 szkołą dla 
pracownic — rękodzieiniczek, sklepo­
wych, ekspedjentek, służby domowej— 
przeprowadzam co rok ankietę, której 
główne pytania brzmią: „czy lubisz 
swój zawód? Czy chciałabyś się w nim 
dokształcić? Czy pragniesz go zmie­
nić i na jaki?“.

Większość odpowiedzi brzmi zwy­
kle przychylnie dla obranego kierun­
ku pracy. Szwaczki pragną douczyć 
się kroju, ekspedjentki i sklepowe 
skończyć kursy handlowe, w czem 
dopomaga im T-wo zawodowego 
kształcenia kobiet, założone przed 
9-ciu laty.

Niezadowolone ze swego zawo­
du są stale służące, a niepodobna 
im wytłomaczyć, że po skończeniu 
prawidłowej nauki, mogą wstąpić do 
szkoły instruktorek gospodarstwa do­
mowego. Niecierpliwią się, rzucają 
po pewnym czasie kursy i znikają 
z oczów.

W kilkunastu wypadkach miałam 
rozdzierające odpowiedzi szwaczek, 
w dwóch — telefonistek, w jednym— 
grawerki, męczących się pracą swoją 
nad wszelki wyraz; grawerka chciała 
odebrać sobie życie, gdyby nie myśl 
o matce... W prostych, a wnikliwych 
słowach żaliły się na dolę swoją. 
Wszystkie marzyły o tern, żeby zostać 
och^oniarkami lub nauczycielkami lu- 
dowemi.

Dopomogło im T-wo i dziś uwa­
żają się za najszczęśliwsze wybranki
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osu, kładąc w swoją pracę wielki 
zapał i wielkie zamiłowanie.

Szczególniejsza pomoc w zdo­
bywaniu zawodów należy się tym 
maluczkim, którzy nie wiedzą, gdzie 
szukać nauki, jak poradzić sobie, aby 
przy ciężkich warunkach bytu móc 
ją zdobyć.

N AJCIĘŹSZ
Niema boleśniejszej rany na cie­

le ludzkości jak handel żywym towa­
rem. Tą pogardliwą nazwą pokryto 
hańbę i krzywdę, jaka dzieje się du­
szy ludzkiej, stworzonej na podo­
bieństwo boskie i do nieśmier­
telności przeznaczonej. Polska, nieste­
ty, jest krajem, w którym kobiety naj­
bardziej na niebezpieczeństwo zosta­
nia żywym towarem są narażone. 
Niski stan oświaty jej ludności, wielka 
ilość wewnątrz państwa obcych po­
średników, niemożność znalezienia 
chleba w ojczyźnie i stąd konieczność 
emigracji do innych krajów sprawiają, 
że setki tysięcy naszych dziewcząt 
idzie na złą drogę, marnieje w domach
rozpusty.

Niedawno prasa nasza podniosła 
głośny alarm, że 5000 dziewcząt 
polskich, zaangażowanych do robót 
polnych w północnej Francji, weszło 
na złą drogę i zmarnuje się zupełnie; 
czas już też było, aby nasze ciało 
ustawodawcze zajęło się tą sprawą 
i nadało jej bieg, zgodny z uchwałami 
międzynarodowemi.

Wszystkie bowiem państwa cy­
wilizowane weszły obecnie na drogę 
najsurowszych zakazów handlu kobie­
tami i dziećmi i chodzi o to, aby Pol­
ska przystąpiła do wspólnej konwencji 
w tym zakresie. Sprawę tę uzasad­
niały na plenum Sejmu dwie posłanki: 
p. J. Kosmowska i p. Holder-Egge­
rowa: P. Kosmowska przemawiała w 
imieniu Sejmowej Komisji Spraw Zagra­
nicznych, której jest już długoletnią 
sekretarką, p. Holder-Eggerowa od 
Sejmowej Komisji Opieki Społecznej.

P. Kosmowska zaznaczyła, że 
jakkolwiek konwencja już 30 Września 
1921 r. przez większość państw zo­
stała w Genewie ratyfikowana, Pol­
ska wobec nawału swoich prac 
konstrukcyjnych, dziś dopiero do te­
go przystępuje. Jednąk dwie komisje 
sejmowe: Spraw Zagranicznych i Opie­
ki Społecznej nie zasypiały sprawy.

We wszystkich większych śro­
dowiskach życia kulturalnego Europy 
i Ameryki powstały ostatniemi czasy 
t. zw. „poradnie zawodowe", ułatwia-

E PONIŻENI
Wspólnie gruntownie ją opracowały 
a Komisja Spraw Zagranicznych jedno­
głośnie się opowiedziała za ratyfi­
kowaniem konwencji, uznając, że 
uczestnicząc jaknajgorliwiej w spra­
wie zwalczania handlu kobietami 
i dziećmi, stanie tern samem w rzędzie 
państw cywilizowanych, a równocześnie 
pracować będzie nad sanacją własnych 
wewnętrznych stosunków.

Koniecznością jest tu takie 
oparcie całej akcji na podstawach 
prawnych, dorywczość bowiem dzia­
łań nigdy skutku nie osiągnie, w myśl 
tę p. Kosmowska proponuje Sejmowi 
następującą rezolucją do przegłoso­
wania: Sejm wzywa Rząd do rychłe­
go przedstawienia ustawy karnej, co 
do zwalczania handlu kobietami 
i dziećmi, zgodnie z zasadami za- 
wartemi w konwencji genewskiej. 
Mówczyni sądzi bowiem, że tylko su- 
rowem stosowaniem prawa, da się 
zniszczyć te liczne ogniska pośre­
dnictwa, jakie powstają u nas, umo­
żliwiające ohydny handel prowadzony 
pomiędzy wschodem a zachodem.

P. Holder-Eggerowa, przemawia­
jąc w imieniu sejmowej Komisji Opie­
ki Społecznej stwierdza, że w 1923r. za­
padła uchwała powołania do życia przy 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych 
biura noszącego nazwę Centr-biura do 
zwalczania handlu kobietami i dziećmi.

jące wybór fachu, odpowiednio do 
zdolności i zamiłowań danego osobni­
ka. Powstała również nowa nauka, 
mająca na celu orjentację zawodową, 
a uzasadniona już dziś olbrzymią li­
teraturą w obcych językach, głównie: 
francuskim, angielskim i niemieckim.

Pomówimy o tern w następnych 
numerach „Bluszczu“.

C. Watewtka.

E KOBIETY
Równolegle z tem przy Min. Pracy 
i Op. Sp. ¡powstał Referat, którego 
zadaniem jest inicjatywa ustawo­
dawcza, oraz skoordynowanie wszyst­
kich prac społecznych w tym kie­
runku. Jednomyślnie w 1923 r. po­
wstał w Warszawie Polski Komitet 
walki z prostytucją.

Centr. biuro rozpoczęło już na­
stępujące prace: rozciągnięto nadzór 
nad pasportami, nad osobami zajmu­
jącemu się handlem żywym towarem 
lub stręczycielstwem, zaczęto groma­
dzić dane statystyczne, rozciągnięto 
kontrolę nad wyjeżdżającemi dziew­
czętami. Stwierdzono, że nadzwy­
czaj rozwinięta akcja tego ohydne­
go handlu na ziemiach polskich przed 
wojna, która ucichła następnie w sku­
tek zamknięcia granic, dziś znów się 
szerzy i tworzy się wciąż nowe agen­
tury i domy transportowe. Niestety, 
wszystkie nasze organy wykonawcze 
nie okazują tyle energji jakby należa­
ło a jednocześnie i nasze ustawo­
dawstwo karne nie obejmuje tych- 
stron dostatecznie. Istnieją wpraw­
dzie, działające w tym kierunku 
organizacje społeczne jak: Ochrony 
Kobiet różnych wyznań, Pomorskie 
Tow. opieki nad dziewczętami, Pols. 
Tow. walki ze zwyrodnieniem rasy, Ma­
gdalenki, Dobry Pasterz, Przystań i t.d., 
jednakże brak środków nie pozwala 
im spełnić tak rozległych zadań. Mó­
wczyni sądzi jednak, że wobec raty­
fikowania przez Sejm Konwencji, o co 
wnosi rezolucję posłanka Kosmowska 
w imieniu Komisji Spraw Zagrani­
cznych, rząd weźmie na siebie obowią­
zek nie tylko zapobiegania tej ciężkiej 
hańbie ikrżywdzie, ale i przyjdzie z po­
mocą działającym w tym zakresie orga­
nizacjom społecznym. P. Holder-Eg­
gerowa, w swojem przemówieniu łą­
czy się z poprzednią mówczynią 
i nawołuje do wysiłku w tym kierun­
ku całe społeczeństwo. Obv ta spra­
wa jaknajszybciej i najpomyślniej by­
ła przeprowadzona.
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Młodzieńcze, który z taką pe­
wnością siebie zabierasz się do 
„urabiania" sobie żony—ostrzegam cię: 
nie ty ją ale ona ciebie, ona która 
cię na wylot przeniknie, ona ciebie 
po swojemu urobi. Nie ona do ciebie, 
ty nagniesz się do niej, na ciebie 
spłynie jej szlachetność, albo jej nik- 
czemność.

To jest do tego stopnia prawdą 
stwierdzoną, że już się nią kierowały 
prawodawstwa.Rząd rosyjski,po wzbro­
nieniu Polakom kupowania ziemi na 
Kresach, Polakowi ożenionemu z Ros­
janką pozwolenie na kupno wydawał,— 
ale Rosjaninowi ożenionemu z Polką 
pozwolenia tego odmawiał. Najczulszy 
syn obojętnieje dla matki po ożenieniu 
i, choć nie kocha nawet żony, jej ro­
dzina staje mu się bliższą, od włas­
nej.—Kobieta wierna, jak pies domo­
wi swemu, rodowi, kościołowi i ojczyź­
nie—kobieta ochrzciła świat! Mężczy­
zna czuje to „niebezpieczeństwo 
długowłose“ i instynktownie boi się 
kobiety, jak słoń boi się myszy. Ale 
nie wie, niestety, jaką postać przybie­
ra to niebezpieczeństwo? Kierując 
się logiką, sądzi, że jest to kobieta 
emancypowana, energiczna, mądra 
i ucieka od hic mulier’a. O, ta wła­
śnie jest całkiem inoffensive; kobieta, 
która dowodzi, gniewa się, która roz­
kazuje, nigdy rządzić mężczyzną nie 
będzie. Rządzi nim ta, która jest mu 
uległa. Ta skromnisią, której głosu nie 
słychać, ta miękka i giętka jak powój, 
której zalęknione oczy potulnego 
dziecka błagają o zmiłowanie nad 
swoją słabością i opiekę nad bezradno­
ścią—oto ta jest wielkim hypnotyzerem. 
Ona jest kondensatorem siły tajemni­
czej, której prądy uderzając wciąż 
o ciebie przeprowadzają w tobie prze­
istoczenia, idące po jej linji, ale o któ­
rych ona nawet może nie wiedzieć i ich 
nie żądać. Ona ci nigdy żadnego czy­
nu nie nakaże. Ale po pewnym cza­
sie ty będziesz czuć i myśleć tak, 
jak ona.

Suggestja jest potęgą Świata Ko­
biecego, który za jej pomocą bierze 
rewanż nad światem męskim.

„My rządzim światem, a nami 
kobiety“—to jest żartem wypowiedzia­
na bynajmniej nie połowa prawdy, 
lecz prawda całkowita, którą męż­
czyzna uświadamia sobie tylko żar­
tem, a ona żartem nie jest. Kobie­
ta rządzi mężczyzną — ale jakami

Nie rzesze niepoliczone zahuka­
nych, pędzonych, strzyżonych i za­
rzynanych owieczek — nie nie rzesze 
niepoliczone poczciwych, zacnych, 
dobrych, szlachetnych, anielskich... 
rozumnych, mądrych i genjalnych— 
Nie! te nie rządzą mężczyzna i nie 
panują nad światem.

MARJA GROSSEK-KORYCKA

T K O B
(p g I > e t o n)

Mężczyzna kocha się w nich, 
ach naturalnie! jakżeby mogło być 
inaczej?! One bywają przecież uro­
dziwe, powabne, wesołe i młode! Ale. 
zastrzec się należy, kochają się w nich 
nie za ich wartości duchowe, łecz 
jakby pomimo nich!... pięknej, kobie­
cie wybacza się nawet wielką inte­
ligencję! — tembardziej, że ona się 
z nią bardzo często kryje... kobieta 
nie raz udaje głupszą, słabszą, gorszą 
i niższą, niż jest... aby nie zrazić 
mężczyzny, niestety! Ale pomimo 
wszystko miłość jego do kobiet, po­
siadającej wysokie wartości ludzkie, 
jest zawsze jakaś taka anemiczna 
i nietrwała! Jego zmysły prędko się 
nią znudzą! On ją ogromnie ceni — 
on ją bardzo, bardzo szanuje! — ale 
szaleć?. . za nią nie będzie! dla niej 
głowy nie straci. Jest zawsze reser­
vé i zazdrośnie strzegący swoich 
przywilejów: on nad nią panuje.

Suggestja robi wyłomy w abso­
lutyzmie męża dopiero po latach po­
życia.

Im kobieta jest mądrzejszą, tern 
rzadziej dopuszczaną bywa do za­
szczytu doradcy.—Im jest wyższą, 
tern częściej ćwiczą ją w cnocie po­
kory. Ona umie wzbudzić miłość, ale 
ona się nie zna na sztuczkach... 
i nie zniży się do kunsztownych spo­
sobów utrzymania zmysłów w zacie­
kawieniu ciągiem... To też po dwóch, 
trzech latach dostaje dymisję z funk­
cji żony i schodzi na stanowisko bez­
płatnej ochmistrzyni, której się z wie­
czora daje pieniądze na utrzyma­
nie domu, burcząc, że za dużo wy­
chodzi. Gniazdo miłości mężczyzna 
zwija sobie u jakiejś Syreny. 1 tej już 
nie opuszcza, ale często przepędza 
go ona! Namiętność wielka, prawdzi­
wie męska, silna jak śmierć, ta, któ­
ra w krew przechodzi, jak nałóg, jak 
hazard i wódka... która wlecze bez­
wolną ofiarę do upodleń, ruiny, cho­
roby, śmierci i zbrodni — człowieka 
najszlachetniejszego popycha do czy­
nów niehonorowych, do sprzenie­
wierzenia się zasadom idei, ojczyźnie, 
byle swego fetysza obsypać zbytkami 
i wyżebrać u niego pieszczotę. Ta 
miłość, pod wpływem której mężczy­
zna pozwoli deptać po sobie i po­
liczkować się au figure i dosłownie... 
która go nauczy nawet powściągnąć 
straszne uczucie zazdrości i ściskać 
ręce kochankom żony, być mężem

i E C Y
z komedji, który niczego się nie 
domyśla. Tę miłość umie w mężczyź­
nie rozpalić tylko kurtyzana. A z po­
śród żon?!... żony bywają też kurty­
zanami, wykolejonemi in potentia! —- 
Kurtyzanami nie z zawodu, lecz 
z typu. A typ ten, nie pozbawiony 
często poezji fleurs du mai, umie nie­
kiedy kochać do szaleństwa: brutala— 
ale uduchowionego, serdecznego... ze 
śmiechem rozkosznym chrustają jego 
ostre ząbki, jak kot mysz...

Kłamliwość posunięta do manji— 
komedjanctwo jako Fart pour Fart— 
fałsz, blaga, beznadziejna pustota 
idjotyzm moralny, ociężałość hare­
mowa,histeryczne zachcianki—najdzik­
sze fantazje i kaprysy — złośliwość 
demona: On, to lubi, to mu gra na ner­
wach, to mu robi kobietę zajmującą— 
zapala iskrę w jego oczach i budzi 
dreszcz: „delicje kobietka“! — to jest 
pejcz, smagający go po zmysłach. 
Zło działa na zmysły podniecająco. 
Mężczyna kocha kobietę nie pomimo 
tego, że jest kanalją, lecz za to, że 
jest kanalją. Perwersja, zepsucie i roz­
pusta są takim w kobiecie magnesem, 
że dla nich darowywał jej już nieraz 
starość i brzydotę.

Formuła jest taka: Dobre kobie­
ty cierpią przez złych mężczyzn. Do­
brzy mężczyźni cierpią od złych ko­
biet. Czemu nie połączą się z sobą 
dobrzy?! Kobieta wyciąga ręce do 
swego duchowego brata — ale on jej 
nie cłjce. Jego krańcowy mąterjalizm 
erotyczny, jego a outrance zmysło­
wość czynią go wyznawcą szatana. Ten 
wielki umysłem i duchem we wszyst­
kich innych dziedzinach woli i uczu­
cia — w miłości tylko musi zejść na 
stopień zwierzęcia i, aby módz roz­
pętać w sobie całe zwierzę, szuka 
sobie do partji kobiety o niskach in­
stynktach.

Kobieta z ostatnich dwóch po­
koleń świadomie postanowiła naślado­
wać kokotę: aby od niej odciągnąć 
mężczyznę, który od kobiet uczciwych 
uciekał, znudzony. Zaczęła z nią 
walczyć wyzywającym strojem, mową 
i zachowaniem, Dumne, niepokalane 
„krblewiątko“ polskie zniżyło się do 
gestu wschodniej niewolnicy, która 
zaledwie gdzieniegdzie osłania ciało 
wątłą gazą, aby dogodzić panu, który 
nie chce targować kota w worku. 
Mdlejące jej powieki mówią mu „rzuć 
na mnie chustkę.., a chwila znaku 
będzie chwilą spełnienia“. Kobieta 
dzisiaj atakuje pierwsza, to ona zdo­
bywa mężczyznę, nie on ją!... Ona się 
rzuca na niego jak dziki kot, szażu- 
jąc swoją żywiołowość, rozkrzyżowuje 
swój temperament, (którego nie ma!...) 
Ona zasypuje go komplimentami — 
on robi obojętność, a nawet spuszcza 
oczy... fC, d,
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MARJA Z KOSSAKÓW PAWLIKOWSKA

GNIAZDN ŚNIEŻNA BABCIA NA WIOSNĘ
I czemuż Ten co śnieg stworzył i gwiazdy lepi z niego, 
architekt snów i djamentów, w warsztatach swoich niebieskich 
nie zrobi z mojego życia gwiazdy zamiast ze śniegu, 
zdobiąc ją równie misternie w ostrza, gałązki ¡kreski?

Niebo włożyło turban obłoczny z jaskółką,
Jabłonie stoją w wielkich kapeluszach z kwiatów,
Szeptania—pogłaskania lecą z pyłem kwiatów,
Omijając twarz moją, jako liść pożółkłą.

Stałabym w środku tak cicho, jakgdyby mnie już nie było, 
patrząc jak się wkoło mnie dowcipna prześliczność zgęszcza, 
a w każdym koncie tej gwiazdy me serce by głośno biło, 
i drżało — by każde ostrze ściągając pioruny szczęścia 
aż On by sam się zadziwił żyjącej gwiaździe szczęścia...

[ ŻYCIE

Lipy stroją się w jedwab zielony i nowy, 
jak blżuterje szczęścia płoną sznury kwiatów, 
pocałunki żeglują na muzyce kwiatów 
mijając moją szyję w szaliku włóczkowym.

Zamknę najszczelniej serce przed śpiewem słowika 
l pójdę przez gąszcz kwitnień, rozkwitów, o kwiatów 
przez chmury całowanych, kołysanych kwiatów 
nie śmiąc przypiąć do piersi fiołka czy sjorczyka.

Zycie jest tak gwałtowne! Przerywa, nie słucha, 
napada, krzyczy, tupie, męczy, zmienia maskę, 
że aż sen ma gorączkę spiąć w różowych puchach, 
i bladem skrzydłem mocno bije o posadzkę.

Pod modną parasolką świat w śmiechu się trzęsie
Patrzy zabójczem okiem z za bukietu kwiatów
ma we krwi wszystkie wonie, wszystkie gwiaedy kwiatów,
i ma mnie, jak bezwiedną, zimną łzę na rzęsie.

Potrzeba tylko słowa, tylko gestu, listu, 
by się złote pierścienie wygięły, skręciły, 
by spłonęły tęsknoty, jak suknie z batystu, 
i pękło serce z wielkiej słabości i siły.

SZMARAGD ŻYCIA

FIOŁKI
Fiołki jak i inne kwiatki, nie chciały mieć ust ni oczy, 
rąk, które można załamać, włosów, co mogą posiwieć.
Wołały zamilczeć w trawie, zdaleka, na uboczu, 
wołały nie być szczęśliwe, ani też nieszczęśliwe.

(TŁOM. Z HELENY UACARESCU, RUMUNKI)

0 wytrysku purpury w głębi szmaragdowej!
0 życie moje ciepłe, ostre, wiecznie nowe!

Fjołki nie chciały się spalić w pożarze na siódmem piętrze 
fjołki nie chciały umierać na łóżku w krzyku i strachu
Nie chciały być wcale większe, mądrzejsze ani gorętsze, 
życzyły sobie spokoju w niskim, fiołkowym zapachu.

Straszysz mnie ty i szmaragd zieleńszy od trawy, 
w którym wzbiera purpura; krzyk krótki i krwawy\

0 zakop gdzie Twój pierścień i snów niepokoje!
Zyoie me drży przedemną, widząc że się boję!

Fjołki nie cbciały miłości, tęsknot i czekań na listy.
Nie cbciały płoczu marzenia, kiedy je na śmierć wzywają.
Wołały codzienną pszczołę obojętności złocistej,
która mu serca nie weźmie, bo go umyślnie nie mają.

1 mów czem żyje pierścień, gdy ty śpisz snem twardym?
1 czy śmierć zdepcze krwawo-ziełone kokardy?

SŁOŃCE
H. VACARE5CU.

I czy wszystkie szmaragdy purpura roztrąca?
I czy ja będą zawsze ostra i gorąca? Kto Cię słońce uczynił tak jasnem tym razem 

bursztynem na mej szyi, w mych oczach topazem,

RÓŻE
(PRZEKŁAD Z HELENY UACARESCU)

wieńcem jaskrów na rękach, w sukni złotym dżetem 
i ostrzem na mem sercu—bojowym sztyletem?

Mój szal jest niby woda złocona w twym chwycie, 
a me serce, jak pałac w ogrodów rozkwicie.

•Smutne, smutne, smutne, smutne, 
są dziś róże w moim ogródku,

Okręcasz się, jak wstęga pod mojem kolanem, 
a z włosów czynisz kraty i klatki miedziane.

a jam smutna pośród smutnych 
z wielkiego smutku.

Me palce błyskawice rzucają na piasek,
nic n.e jest ciemne, blade, wszystko ma swą krasę.

0 głogi, osty, pokrzywo, 
o ciernie kłujące skrycie,

1 czemuś tak podobne do żywej pieszczoty, 
do ust całych ze śmiechu i do źrenic złotych,

I 0 Życie! Nie jestem już żywą
j przez ciebie, życie!

do miłości, do szeptów, do objęć palących 
od wszystkiego co boli — o dzisiejsze słońce?
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29) M. DOMAŃSKA

MAŁŻEŃSTWO ZYGMUNTA K1ETŁ1CZA
Powieść (Dokończenie) - Przyjaciołom moim — poświęcam

Odetchnął ciężko i znów spoj­
rzał na żonę. Pod otrzymanym cio­
sem, który zmienił trwożnie przeczu­
cia w przeraźliwą pewność, ugięła się 
jej jasna głowa. Długorzęse powieki 
bić poczęły ruchem strwożonym i bez­
radnym nad boleśnie pytającemi ocza­
mi. Nie rozumiała. Waliły się pod jej 
stopami podstawy odwiecznie pewne, 
ną których zbudowała swe życie. 
Oszołomienie było tak wielkie, że wy­
kluczało narazie cierpienie.

Zygmunt uczuł dojmujące ostrze 
żalu — niby przenikliwy ból fizyczny. 
Lecz nic go nigdy zwrócić nie zdołało 
z drogi raz obranej. 'Mówił dalej tak 
blady, że jego posępne oczy wydawały 
się dwiema czarnemi otchłaniami pod 
groźnym łukiem kruczych brwi.

— Wierz mi, że wołałbym sto­
kroć iść na niebezpieczeństwo naj­
groźniejsze—niż być zmuszonym mó­
wić ci to, co mam do powiedzenia. 
Ale obłudne milczenie jest rzeczą nie 
do pomyślenia pomiędzy mną, a tobą. 
To zbyt przeciwne naturom naszym. 
Chcę, byś wszystko wiedziała. Masz 
do tego prawo. Taka rozmowa to 
rozdarcie boleśniejsze od rany. Ale 
musimy ją doprowadzić do końca.

— Pokochałeś tamtą kobietę? 
spytała Halszka cicho, jakby samym 
dźwiękiem słów przerażona.

— Tak, odpowiedział bez waha­
nia, a ona mi tak absolutnie rzuciła 
pod nogi całą przyszłość, całe życie, 
wszystko, co stanowiło jej egzystencję 
dotychczasową, że byłbym łotrem, gdy­
bym dziś odszedł od niej: Ją — bym 
gubił, a dla samego siebie nazawsze 
stracił szacunek.

— Tak cię kocha? pytała dalej 
tym samym lękliwym głosem.

— Jestem osią jej życia... Byłem 
oddawna, nie wiedząc o tern. To taki 
typ kobiety, która zatraca siebie w 
człowieku kochanym. Raz w życiu 
zdeptałem już miłość podobną. Mam 
wieczny wyrzut...

Wówczas wybuchnęła nagle ogro­
mną skargą, krzykiem buntu:

— A ja? — a ja? — Cóż ty ze mną 
w tern wszystkiem robisz?

Spojrzał na nią przeciągle, 
zaskoczony żywiołowością jej wy­
buchu.

— Ty masz tyle w życiu innych 
rzeczy, które cię zajmują... Miałem 
zawsze wrażenie, że jestem ci zbę­
dny...

Tyle innych rzeczy! Jakże w tej 
chwili wydawały jej się niczem!—chło­
dnym cieniem bez krwi i życia — pu­
stym dźwiękiem słów... wśród zawie­
ruchy, która porwała w wir straszli­
wy — jej myśli, jej uczucia, jej wiarę

w szczęście i miłość... Oto odchodził 
od niej — za nowem szczęściem — 
i aby uciszyć żal nad nią, nurtujący 
mu w duszy, rzucał na pociechę—so­
bie, czy może jej?... „Ty masz tyle 
innych rzeczy*...

Spojrzała na niego rozpacznie. 
Wydał jej się—już nie za szybą, lecz 
na innym jakimś brzegu, daleki, owła­
dnięty cudzą mocą, niepojętem za­
czarowaniem... Na nic się zdało wy­
ciągać ręce z wołaniem duszy całej... 
Czuła to aż nadto. Z ust jej wybiegło 
przecie pytanie drżące i ciche, błaga­
jące niemal o zaprzeczenie;

— Czy źle ci było ze mną?...
Odpowiedział równie cicho, ale 

stanowczo:
— Było mi z tobą — zimno...
Przyjęła te słowa, jak cios osta­

tecznie miażdżący. Bunt jej duszy 
złamał się i legł bezsilnie. W głowie 
skołatanej zbyt silnemi i nagłemi wra­
żeniami—i nocą bezsenną, przemęczo­
ną w wagonie, snuły się strzępy obrazów 
bez związku, nie kierowane jasną my­
ślą. Słyszała słowa męża dolatujące 
jakby z głębi odległej...

— Mieliśmy różne pojęcia o mał­
żeństwie, o życiu wspólnem... A może 
ja poprostu nie dorosłem do twoich... 
Może być także, żeś ty się do moich 
nagiąć nie chciała — czy nie mogła... 
Gdy sobie wrócimy nawzajem swo­
bodę, spotkasz z pewnością czło­
wieka, który będzie myślał jak ty, 
który oceni w pełni to wszystko, 
co naprawdę jest w tobie niezwy­
kłe. Co do mnie, to spotkałem swój 
typ niewątpliwie...

Buchnął w niej znowu protest 
uczciwej i nieskomplikowanej duszy...

— Ależ przysięgliśmy sobie na 
całe życie... Z własnego wyboru... 
z własnej woli...

Zwiesił głowę, zdjęty nagłem, 
bezmiernem przygnębieniem:

— To prawda, to prawda... 1 pra­
wdą jest również, że to pierwsze zo­
bowiązanie, jakie łamię w życiu... Nie 
umiem ci wypowiedzieć, jak mię ta

myśl zadręcza... Ale co począć? co 
począć?... życie się tak plącze, nawet 
takie, które wydawało się proste i ja­
sne... My przecież w kłamstwie żyć 
nie możemy... Udusilibyśmy się oboje. 
Nieprawdaż?

Spoglądał na nią niemal błagal­
nie, szukając potwierdzenia. Z bły­
skiem zwykłej swej energji, odpowifc- 
działa dumnie:

— Prawda. Co zamyślasz czy­
nić?...

Odpowiedział natychmiast.
— Rozwiązać ciebie i siebie. Ka­

żdemu z osobna życie się może uśmie­
chnąć. Obmyśliłem wszystko...

— Już? spytała gorzko—
— Tak. Wiesz, że nawykłem do 

działania niezwłocznego. Chodzi tylko 
o Zwoją zgodę...

— Sądzę że po tern wszystkiem 
co usłyszałam, będzie to już tylko 
forma...

— Aby ułatwić wyjście z ciężkiej 
sytuacji—opuszczę Warszawę. Porobi­
łem już, starania aby mię wysłano do 
Francji dla obznajmienia się z kiero­
wnictwem samolotów wojennych. Za­
wsze miałem do tego pociąg. Zrobię 
wszelkie starania, abyś mieszkanie to 
zatrzymać mogła. Napiszę do stryja 
Konstantego, by w każdej chwili i na 
wszelki sposób służył ci radą, opieką, 
pomocą. Wiem, że to zrobi i że mo­
żna na niego liczyć. Sprawę rozwo­
dową oddam w ręce przyjaciela me­
go, Jasiulewicza. Nie będzie trudna 
do przeprowadzenia. Wszystkie winy 
wezmę na siebie...

— Widzę żeś już wszystko istot­
nie przemyślał — dokładnie. To dla 
mnie. A ona... tamta?... spytała waha- 
jąco i cicho—

— Ona... koniecznie chce jechać 
ze mną. Stara się o posadę na wy­
jazd...

Zapadła cisza długa, ciężka; sły­
chać było niemal, jak snuły się ich 
myśli oddzielnemi nurtami...

Rwały się boleśnie ogniwa, wię­
żące dwa życia. Odchodzili od siebie 
w przyszłość zamgloną, która Hal­
szce wydawała się pustynią. Krzyk 
buntu raz jeszcze wyrwał się z naj­
tajniejszych głębin jej serca—

— Mieliśmy wszystko!... Nieśli­
śmy sobie tyle darów nawzajem... 
Kto winien temu co się stało?... Kto 
winien?...

Ruchem bezmiernego zgnębie­
nia, opierając na ręku znużoną twarz, 
Zygmunt Kietlicz odpowiedział głu­
cho:

— Ja nie wiem!...
Koniec
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O ARCYDZIELE6 EDMUNDA RO S T AN DA

Zauważmy przedewszystkiem fakt, 
iż stosować tego rodzaju krytykę, 
której rzecznicy, według określenia 
Jouberta, —„ilekroć chcą się roze­
śmiać, pokazują popsute zęby“— jest 
niezmiernie łatwo, dla tej choćby 
przyczyny, że, jak powiada R. Rolland, 
łatwiej jest cisnąć kamień w dół, ni­
żeli wyrzucić go do góry.

Owoż, w tego rodzaju krytyce 
można bez trudu wykryć trzy główne 
truci.

Pierwszy polega na tern, że się roz­
myślnie wyzyskuje aksjomat: „chacun 
a les defauts de ses qualités" i w tym 
„duchu“ dokonywa się wiwisekcji utwo­
ru, a że sparodjować ostatecznie mo­
żna wszystko,—operacja taka zawsze 
się udaje.

Drugi, (znakomicie określony 
przez samego Rostanda: „applaudir 
un écrivain sur les joues d'un autre“...) 
zasadza się na wymaganiu od artysty 
tych cech, jakich z natury rzeczy 
brak jego organizacji twórczej. Kry­
tyk tedy od przejrzyście galijskiego 
Rostanda będzie żądał niemieckiej 
albo skandynawskiej głębi, wyrzuca­
jąc mu, iżnie jest Qoethe’m lub Ibse­
nem; mając do czynienia z intuicjoni- 
stą będzie ganił w jego dziełach „nieró­
wność", podkreślając brak „pogłębie­
nia“ filozoficznego i „staranności“ w 
psychologii; oczywiście, gdyby autor 
był „klasykiem“ w rodzaju np. szaco­
wnego wicehrabiego de Bornier*) nie 
minąłby go zarzut chłodu i braku 
oryginalności... słowem—stara nieza­
wodna recepta: do ważki żywi się pre­
tensję, iż nie zbiera miodu, do pszczo­
ły zaś że skrzydła jej nie mienią się 
tęczowo!

Trzeci wreszcie truć—najniesma- 
czmejszy, wypływający z fatalnie za­
korzenionego przesądu (o ile nie po- 
prostu z perfidji)—to zaglądanie przez 
dziurkę od klucza do wnętrza domu 
artysty, podpatrywanie intymnych 
szczegółów jego jadalni (a nieraz na­
wet i sypialni...), plotkarskie—na mo­
dłę „pracowniczek magla“—intereso­
wanie się jego codziennemi faits et 
gestes, konfrontowanie jego życia oso­
bistego z treścią jego dzieł, słowem 
nadmierne zajmowanie się jego bio- 
zamiast bibljografją. Trudno tu zre­
sztą być zbyt bezwzględnym, kwestja 
to drażliwa i bynajmniej nie zdecy­
dowana we wszystkich kryterjach.
W każdym razie jedno nie ulega wą­
tpliwości: to, że krytyka winna prze­
dewszystkiem zajmować się biblio- 
grofją nie zaś biografją twórcy. (Dość 
bowiem i na naszym gruncie wyrosło

*) .’Którego Rostand został następcą w 
Akademji Francuskiej. Sakramentalny Discours 
ae rèctPtion z*pochwałą poprzednika okrasił 
■Rostand nadzwyczaj dyskretną, finezyjną ironją.

(Do kończę niej

brzydkich kwiatków zachwaszcza j ących 
niwę krytyczną: że wspomnę znaną 
„nagankę“ na Henryka Sienkiewicza*), 
z drugiej zaś strony—osławione „spra­
wy“ Kraszewskiego, Kaczkowskiego, 
Deotymy i Brzozowskiego).

Takie oto systemy stanowią źró­
dło owych zarzutów: kabotynizmu, 
pustego werbalizmu, powierzchowno­
ści, płytkości, efekciarstwa, braku 
psychologji, braku „szczerości przeży­
cia**) i t, d. i t. d. w tym rodzaju,— 
jakiemi dość gęsto ostrzelano Ros­
tanda.

Nie będę rozwodził się nad nie­
mi zbyt obszernie: to co wyłuszczy- 
łem powyżej dostatecznie, sądzę wy­
raża moje stanowisko, a przedewszy­
stkiem dzieło Rostanda najlepiej sa­
mo się broni.

Zauważę więc tylko, że twier­
dzenie o „płytkości“ tego dzieła do­
wodzi raczej „płytkości“ jego kryty­
ków... tych mianowicie, co, stosując 
wymienione tu metody, zdają się zgo­
ła nie uznawać u artystów różnorod­
ności w sposobach patrzenia na 
świat i wypowiadania się. Dla mnie 
stwierdzenie współrzędności, oboczno­
ści, filozofji powiedzmy, Ibsenowskiej 
i... Rostandowskiej bynajmniej nie jest 
herezją! Owszem, różnolitość jest 
przecie we wszystkiem arcypożądana, 
a skoro cel osiągnięty — wszystko w 
porządku! Nic tedy nie poradzę na 
to, że ja u „płytkiego“ Rostanda 
znajduję wcale niepoślednią „głębię“. 
Że zaś wszystko u niego jest podane 
w pełnej wdzięku a przytem nader
przejrzystej i przystępnej formie — to 
faktu tego nie potrafiłbym zganić, 
lecz wystarczy mi stwierdzenie, że 
dzieło jego jest par excellence doku­
mentem genjuszu rasy łacińskiej. Być 
może, że w subjektywnym swym są­
dzie, reaguję żywiej niżeli ogół pol­
skich widzów i czytelników na urok 
tego właśnie genjuszu, mając w ży­
łach sporo krwi francuskiej, będąc 
w tej kulturze wychowany i bliski 
jej—podobnie jak mój znakomity ko­
lega Boy Żeleński—przez szereg stu- 
djów specjalnych i tłumaczeń. Obje- 
ktywnie jednak bronię owej, oczywi­
stej dla mnie, tezy współrzędnego

*) Wspaniałą odprawę tym „nagania­
czom* dał w swym tomie studjów i szkiców 
p. t. „Panmusaïon“ niedżałowany J. A. Kisie­
lewski.

**) Kwestję „szczerości poeiów“ kapi­
talnie ujmuje Georges Duhamel w tomie „Les 
poètes et la poésie“ (Paryż), szereg artykułów, 
składających się na pierwszą część tej książki, 
przetłumaczył autor tych słów i ogłosił w 
„Kurjerze Polskim“ w r. 1919, obecnie zaś Tow. 
Wyd. „Ignis“ przygotowuje edycję książkową 
p, t. „0 poezji“ w serji Wydawniczej; „Książki 
Ignisa".

traktowania mistrzowskich dzieł. Co 
się zaś tyczy tej nieszczęsnej popu­
larności, którą usiłowano kłuć Ros­
tanda, to mniemam, iż dostatecznie 
zwróciłem uwagę czytelników na ro­
dzaj tej popularności, nic wspólnego 
właśnie nie mającej z taniem schle­
bianiem niewybrednym gustom t. zw. 
szerokiej publiczności, owych zwo­
lenników różnych Staśków, czy innych 
Mniszkówien. 1 sądzę, że nie od rze­
czy będzie przypomnieć, iż taka po­
pularność zawarta w dziełach przej­
rzystych i pełnych prostoty stanowi 
przecię jedno z głównych znamion 
arcydzieł epicznych (Mickiewicz, W. 
Hugo), czy dramatycznych (Molière), 
które wszak mają równe prawo do 
życia, jak arcydzieła mniej dostępne 
masom (Słowacki, Norwid, Wyspiań­
ski).

Jak rzekłem, dzieło Rostanda 
samo najlepiej się broni przeciw za­
rzutom, jakiemi zasypano autora. Dzie­
ło więc jedynie miejmy ną względzie. 
To będzie jedyne właściwe nasze sta­
nowisko, stanowisko doskonale okre­
ślone przez Ostapa Ortwina w jednym 
z jego artykułów*): osobistość auto­
ra i jego psychika „nie powinny ob­
chodzić nas ani bezpośrednio, ani 
pośrednio więcej, niż osobistość arty­
sty-plastyka, którego obraz oglądamy, 
lub psychika kompozytora, gdy odgry­
wamy jego sonatę“**). Wtedy wystar­
czy nam całkowicie szczerość artysty- 
styczna twórcy „Cyrano de Bergerac“, 
zaś jego wyznanie wiary wyrażone 
w całej pełni w szeregu owych „Non, 
merci"! (Akt II, scena VIII) oraz w 
końcowym monologu Cyrana, gdzie 
tak dobitnie piętnuje snobizm, kaboty- 
nizm, służalstwo, zależność, ustępli­
wość, system „ii vaut mieux faire une 
visite qu’un poème" i wypowiada wal­
kę kompromisom i przesądom, glory­
fikując jedynie swobodę i ten „biały 
pióropusz“ artysty, ów osławiony 
przezeń panacłje, jedyny jego, lecz 
jakże rozkoszny i porywający kabo- 
tynizm: to jego credo rozproszy w
pył ową chmarę zarzutów.

Przejmijmy się tedy owemi aspi-
racjacjami, niech ich piękny dzwon 
rozkołysze nam serca... i dajmy po­
kój Rostandowi-człowiekowi. Przesta-

*) Przegląd Warszawski, JMs 28, sty­
czeń 1924 (Ostap Ortwin: „O liryce i warto­
ściach lirycznych“).

**) Celem uniknięcia zbyt'osobistej dy­
gresji teoretycznej na temat roli i znaczenia 
krytyki literackiej, odsyłam czytelnika do na­
stępujących dzieł: W. Feldman „Współczesna 
literatura polska“ str. 514 oraz Alfred Poizat 
„Le symbolisme", Paris, 1919, wyd. „La Re­
naissance du livre“, (rozdział wstępny) i Pierre 
Lasserre: „Les chapelles littéraires", Paris 
1920, wyd. Garnier Frères (ibid.).
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niemy wówczas wytykać mu jak nad 
tern ubolewa jeden z jego, biogra­
fów**'), wręcz to, że był zbyt szczę­
śliwy! Może na dnie tego powiedze­
nia kryje się istotnie odrobina słu­
szności, gdyż ból pogłębia psychikę 
artysty przypominającego słowika, któ­
ry, gdy mu oczy wyłupią. pono naj­
piękniej śpiewa... może rzeczywiście 
na twórczości Rostanda zaciężył fakt, 
że poeta nie dość cierpiał w życiu...

**) Louis Haugmard:,,Edmond Rostand' 
{Paris, E. Sansot et C-ie).

Lecz, powtarzam, dajmy mu pokój! 
Nie przystawajmy do falangi tych, 
których drażniły owe brząkadła for­
tuny, wrzawą swą towarzyszące kro­
kom artysty na tym padole: pienią­
dze, sława, zaszczyty, wybór do Aka- 
demji w trzydziestym piątym roku 
życia, nagrody konkursowe, odzna­
czenia, ordery, Legja Honorowa, nie­
ustanne procesje rodzimych i ame­
rykańskich reporterów, szturmujących

do przepięknej rezydencji w Arnaga... 
i z tej wspaniałej rezydencji, śród 
której, przepychów rażony anewry- 
zmern serca, przedwcześnie zmarł 
Edmund Rostand, niechaj nam zosta­
ną w pamięci jedynie trzy posągi 
marmurowe u wylotów gładziutkich 
alejek parkowych czuwające... Sha­
kespeare-Cervantes-Victor Hugo...

Nota. O życiu i całokształcie twórczo­
ści Rostanda traktuje wyczerpująco Jules Ha- 
raszti w monografji p. t. „Edmond Rostand'1 
(Paris Î923, E. de Boccard éditeur).

JERZY SZANIAWSKI r a
Wieczór wiosenny—parno. Miej­

skie podwórze. Z trzech stron wy­
sokie mury kamienicy—z jednej stro­
ny parkan, za parkanem drzewa, 
w górze — gwiazdy. Okna pootwie­
rane.

Z mieszkania zwanego „stancją 
dla uczniów“ — wyszło dwóch chłop­
ców. Stanęli na podwórzu. Poczuli 
zapach drzew, spojrzeli na gwiazdy, 
a potem, ujrzawszy otwarte okno na 
parterze, poczęli żywiej i pilniej się 
wpatrywać: pokój, ponsowe obicie — 
przy biurku stary pan... Pan chudy 
w czarnym surducie. Twarz ma zu­
pełnie wygoloną. Pan pisze. Zagląda 
do książki — znów pisze.. Kto to?... 
Jeszcze tego pana nie widzieli. Musiał 
się sprowadzić dziś, wczoraj...

Nie widzieli? A jednak..?
-Przypominały się chłopcom po­

stacie gości widzianych dawno w ro­
dzinnym domu. Nie... Taki tam nie 
był nigdy... Myśl chłopców zaczęła 
przewracać kartki starych książek 
z ilustracjami, oglądanych w zimowe 
wieczory. Podobni panowie byli może 
tam, w pożółkłych drzeworytach. Pa­
nowie starzy, wygoleni, co noszą sur­
duty, cylindry.

Jak cicho jest w tym pokoiku 
starego pana... Bardzo cicho... Jeden 
z chłopców wyrwał z notesika kartkę, 
zrobił małą strzałę i puścił ją w oko­
lice piszącego pióra. Stary pan obej­
rzał strzałę, zastanowił się, położył 
ją na książkach — pisał dalej.

Bardzo spokojny jest ten pan.
Znów poleciała strzała, trafiając 

w koniuszczek ostrego nosa, zawisłe­
go nad papierem. Pan przestał pisać. 
Wstał od stołu, zbliżył się ku oknu, 
mówił.

— Rzut był mistrzowski. Strzała 
trafiła w koniec mego nosa. Strzelec 
musi być bardzo zadowolony. Ja rów­
nież. Bo czy jest coś milszego dla 
człowieka, niż uszczęśliwianie bliź­
nich?

Stał chwilę — czekał na odpo­
wiedź. Żaden głos jednak nie odzy­
wał się z ciemności. Więc pan usiadł 
przy stole i znów zaczął pisać.

N Z KSIĄŻKI noWEŁka

Maleńkie kamyczki przelatywały 
teraz nad głową chudego starca, 
padając blisko zegara. Nareszcie ka­
myk trafił w wahadło — zegar stanął.

Spokojny pan znów zaczął mówić.
— Zatrzymaliście zegar. Ale cóż 

z tego? Nie patrząc na te wskazówki 
nadejdzie niezadługo śmierć, aby za­
trzymać, jak wahadło stare moje ser­
ce. Nie patrząc na ludzki nasz zegar 
nadejdą najpiękniejsze łata waszego 
życia, każąc kochać,'śmiać się, drwić 
z niebezpieczeństw, z radością stawać 
do walki. Więc powiedzcie, proszę, 
cóżeście mi uczynili? Czy znajdujecie 
owoc waszych usiłowań?

— Jak on do nas mówi? Gada 
jak książka.

Jeszcze raz spróbowali wypro­
wadzić pana z równowagi: gdy tylko 
zaczął pisać, kawałki lepkiego błota 
padały na portret młodej kobiety, któ­
ry wisiał w czarnych ramkach pod 
szkłem na ponsowej ścianie. Po chwi­
li twarz kobieca zniknęła pod plamą.

A pan... widocznie człowiek nie­
praktyczny, zamiast zamknąć okno, 
znów zaczął mówić.

— I cóż z tego, że zakryliście 
błotem twarz tej kobiety? Choćbyście 
zniszczyli zupełnie portret—nie zdo­
łacie zbezcześcić tego, co jest dla 
mnie święte, nie zdołacie wyrwać 
z mej pamięci ukochanych rysów, 
które znam od wielu, wielu lat...

— Dosyć — pomyśleli chłopcy— 
dosyć tego pana. Gdyby przyszedł on 
do ich dworu w wieczór zimowy koło

Bożego Narodzenia, gdy mróz na szy­
bach wymaluje kwiaty — a w ciepłym 
pokoju pali się lampa, kto wie, może 
mógłby wówczas opowiedzieć coś, co 
jest napoły bajką, napoły opowieścią 
prawdziwą, a słowa jego byłyby ciche, 
kojące jak śnieg... Ale dziś... siedzie­
li nad książką, a tu znów coś jak 
książka... Dziś czują, że chcą dźwięku, 
gwaru, ruchu, walki, a tu wszystko 
jest stłumione, senne, w ten wieczór 
gorący, parny, wiosenny.

Podeszli do innego okna. Zoba­
czyli kobietę w rozpiętej bluzce na 
piersiach, nie starą, tęgą i mebrzydką, 
co zasnęła siedząc nad stołem Od­
czuli, że w tej kobiecie jest siła, jest 
życie. Tylko śpi. Zbudzić to życie!

Budzili: jeden wziął gumowego 
węża od hydrantu i celował w pierś 
bujną, nagą, widoczną z pod rozpię­
tej bluzki. Drugi chwycił za kran. 
Trysnęła wodą.

Straszny krzyk kobiecy. Kto żył 
w domu drgnął, poruszył się, pospie­
szył ku oknu. Stary pan pomyślał:

— To ich sprawka.
Odłożył pióro, zapatrzył się na 

sufit i myśłał znów.
— W gorący wieczór wiosenny, 

gdy pachną kwitnące drzewa, a sieci 
wiazd łowią płynące ku górze ludz­
ie tęsknoty, uczuli w swych piersiach 

wezbrane siły. Tajemne, ciche siły, 
jak źródła podziemne szukają dla 
siebie ujścia. Nieświadome pacholę 
czuje w sobie soki wiosenne, niby 
kwiat, który się jeszcze nie rozwinął 
w słońcu. Chłopcy w wiosennym nie­
pokoju błądzą, szukają... Gdyby szli 
teraz po łące, rzuciliby ku lasom 
swój młody głos, a od lasu dolecia­
łoby echo. Tu lasu nie było... Ale 
echo znaleźli, nader głośne echo. 
O, jak pachną drzewa w ten wieczór
cichy, gwiaździsty.

Zanim par myślom swoim skoń­
czył nadawać formę wykwintną, chłop­
cy już byli w mieszkaniu. Otworzyli 
książki i zaczęli się gorliwie uczyć. 
I przygotowali miny do okazania naj­
większego zdumienia, gdyby ktoś do 
nich, że oni... Oni? Ależ skąd?!
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ZLITERATURY KOBIE­
CEJ W PARYŻU

(Huguette Qarnier, Rogex de Nercyj, Christian 
Fourniei’ i Simone Téry).

Pani Garnier młoda i energiczna 
redaktorka „Naszych Wczasów” 
(Nos loisirs) pisma kobiecego 
dość rozpowszechnionego w Pa­
ryżu, dzięki przystępnej cenie 
i ładnym ilustracjom, jest równo­
cześnie autorką sporej ilości nowel, 
drukowanych najczęściej w „Le Jour­
nal“, jednym z najlepszych, jeśli nie 
najlepszym dzienniku paryskim, a świe 
żo wydała powieść „Quand nous 
étions deux" (Gdy nas było dwoje). 
Historja niewesoła, ale prawdziwa w 
niektórych kołach literackich pary­
skich. Młoda dziewczyna z dużym 
zapasem idealizmu i dobrych chęci, 
ale z bardzo szczupłym bagażem wia­
domości gospodarskich i praktycznych, 
zaślubia młodego, obiecującego lite­
rata. Oooje są biedni. W pierwszych 
miesiącach wszystko wydaje im się 
miłem i łatwem do zdobycia, ale nie­
zadługo zaczynają się zarysowywać 
pierwsze rysy, a później i szczerby 
na ich kryształowej bańce szczęścia. 
Mąż pragnie ująć wszechwładnego 
kuzyna wielkiego wydawcy i w tym 
celu zaprasza go na obiad, ale Liza 
(imię żony) nie ma pojęcia o kuchni, 
potrafi tylko ładnie przybrać stoi 
kwiatami. Oczywiście obiad jest nie­
możliwy, małżeństwo rozgoryczone 
godzi się po parogodzinnych gnie­
wach, ale po pierwszem nieporozu­
mieniu następują inne. Nie są to nad­
zwyczajne wypadki, ani ciosy ogłusza­
jące, ale drobne, drobniutkie wyda­
rzenia codzienne, zwykłe. Z prawdzi­
wie kobiecą przenikliwością maluje 
autorka te szare, wątłe sieci pajęcze, 
która jednak w końcu tak oprzędą 
młodą parę, że wreszcie rozejdzie się 
smutna, znużona i w gruncie rpeczy

roz?m3.eMca< 0 c° właściwie ro­
zbiły się jej usiłowania i jej szczę­
ście.

. Pesymistką również, choć wzdy­
chającą do słońca i do ideału jest 
pani Roger de Nereijs, młoda poetka 
i powieściopisarka. Wydała ona świe­
żo—zmór poezyj zatytułowany „Pier­
wsze Sonaty' i pisany w formie so­
nat muzycznych. Forma ta zaczyna 
wchodzić w * użycie w nowoczesnej 
poezji: we Włoszech użył jej z powo­
dzeniem słynny autor, Giovanni Pap- 
pini. Jednak forma to dość niebez­
pieczna dla młodych poetów, wyma­
ga bowiem nietylko pewnego poczu­
cia muzyki wiersza, ale i oprócz 
opanowania formy, dużego rozma­
chu i siły wyobraźni.

Pani Roger de Nereijs zdała 
sobie wybornie sprawę z tego nie­
bezpieczeństwa i odrzuciwszy koron­
kowe wykwintne poemaciki, poruszy- 

„i Fazem w swej poezji proble­
maty usymbolizowane współczesnego 
życia. Oburza ją brak ideału w dzi­
siejszym świecie, szarość pozioma ni-

szcząca wszelkie piękno, brak czyste­
go powietrza, bez którego w kurzu 
• duszą się moralnie lepsze
jednostki. Ale mimo to wszystko 
wierzy poetka, że idealiści zwyciężą, 
byle nie utracili wiary w siebie i we 
własny ideał. Nikt nie walczy skute­
czniej, jak wytrwałe cierpienie pełne 
nadziei.

W drugiej, maleńkiej, ozdobnie 
wydanej książeczce „A fleur d’âme” 
(Na powierzchni duszy) widzimy za- 
to drobne, misterne poemaciki w któ­
rych więcej wyobraźnia, niż dusza ko­
bieca opowiada nam swe troski, za­
wody i marzenia.

Wreszcie, aby skończyć z pesy­
mizmem kobiecym, muszę wspomnieć 
o romansie panny Chrystjany Four­
nier, uwieńczonym pierwszą nagrodą 
dla kobiet piszących, „Adam. Ewa 
i wąż". Tło wojny, smutne, trwożnie 
zadumane, stara Sorbona pełna mło­
dziutkich studentów i inwalidów: pier­
wsi—oczekujący lada chwila wezwania, 
drudzy—znużeni i trochę oderwani 
od życia, oraz młode dziewczyny, ży- 
jące w ustawicznem napięciu nerwów 
i szukające punktu oparcia w nauce. 
Zaledwie zadzierzgnięty węzeł roman­
su wpół-dziecinnego, bo on wyjeżdża 
na front i ginie na froncie, a ona nie 
zdaje sobie prawie sprawy, jak mo- 
źna odejść tak nagle, będąc pełnym 
sił i życia. Wąż może i krążył do­
koła tej młodej pary, ale Adam i Ewa 
nie mieli czasu ani na refleksję, ani 
na grzech. Mimo woli myśli się o pącz­
kach drzęw w kwietniu, które zwa- 
rzył nagłe niespodziany ostry przy­
mrozek.

Ale otóż i młody dziarski akord 
w tej melancholijnej pieśni kobiecej: 
książka panny Szymony Tery: „W 
Irlandji". Autorka, młoda dziewczyna 
energiczna i idąca o własnych siłach 
przez życie, odbyła dwukrotną po­
dróż po irlandji w czasie walk o wol­
ność. Mimo bolesnych wydarzeń, ja­
kie przychodzi jej opisywać nieraz, 
mimo martyrologii irlandzkiej, gdzie 
świeci jasnym blaskiem męczeństwo 
lorda mera z Cork, bohaterskiego Te- 
rence Swiney, książka jest tak pełna 
otuchy i wiary w przyszłości tak we­
soło i dźwięcznie gra w niej żołnier­
ska pobudka, że czytelnik wynosi 
z niej raczej wrażenie wesołe, niż 
smutne. Z humorem opisuje też mło­
da autorka rozmaite przygody komi­
czne i własne, i naczelników powsta* 
nia irlandzkiego podczas wojny z An- 
glją, drwiąc nieraz z wyprowadzanych 
zręcznie w pole Anglików. Książka 
panny Szymony Tery spotkała się 
z bardzo przyjaznem przyjęciem kry­
tyki francuskiej; autorka przygotowu­
je obecnie antologję i historję litera­
tury irlandzkiej, poczem może wywo­
ła na papierze swe wspomnienia ma­
rokańskie, gdyż ^przebyła lat parę w 
Maroko francuskiem, jako nauczy­
cielka gimnazjum.

Wreszcie wspomnieć wypada, 
gdy mowa o świecie egzotycznym, 
o powieściach annàmickich, pani Chi-

vas-Baron, dwukrotnej laureatki Aka- 
demji Francuskiej. Wieje od nich wo­
nią jakichś wschodnich różańców, 
starych szczelnie zamkniętych szka­
tułek chińskich bonzów, lub drobiaz­
gów z sandałowego drzewa. Autorka 
jest jedną z bardzo rzadkich kobiet 
europejskich, które mieszkały w głu­
chym Annamie, w głębi kraju prawie 
obcej jeszcze cywilizacji, w tak zw. 
,,la brousse". Szczególniej żywo i cie­
kawie opowiedziane są historję tych 
annamitek, jednej zupełnie nie mają­
cej pojęcia o świecie europejskim, 
drugiej wpół-ucywilizowanej i trzeciej 
prawie sfrancuziałej. Obecnie mówi 
się o pani Chivas-Baron, jako o je­
dnej z kandydatek do „grand prix 
colonial" udzielanego co rok za naj­
lepszą powieść na tle życia kolonji 
francuskich.

Dr. M. Kasterska

Na polach pracy
i twórczości

NAGRODA KONKURSOWA.

Na konkursie literackim, ogłoszonym 
przez „Słowo Pomorskie“, otrzymała nagrodę 
współpracowniczka naszego pisma p. M. Do 
mańska. Nagrodzona nowela, p. t. „Orlęta“, 
po wydrukowaniu w „Słowie Pomorskiem“, 
ukaże się w wydaniu książkowem, nakładem 
drukarni Św. Wojciecha w Poznaniu.

EMIGRANTKI POLSKIE WE FRANCJI.

Nietylko robotników mężczyzn, ale i ro­
botnice z Polski pociąga wyludniona Francja.

Część tych emigrantek naszych — to ro­
botnice fabryczne, które znajdują zajęcie w 
przędzalniach lub fabrykach tkackich. Znaczną 
większość jednak stanowią robotnice rolne, 
sezonowe, zamawiane do pracy na folwarkach. 
Źle się dzieje we Francji naszym Marysiom 
i Zośkom, Przeważnie analfabetki, nie umieją 
bronić się przed wyzyskiem. Z ich bezrad­
ności korzystają nieuczciwi chlebodawcy w ten 
sposób, że zamieniają im kontrakt służby fol­
warcznej na kontrakt służby domowej, zna­
cznie gorzej wynagradzanej, odtrącając przy- 
tem koszta sprowadzenia robotnicy i zwalając 
na nią wszystkie najcięższe prace gospodar­
skie.

Tak podobno w roku ubiegłym 5 tysią­
com robotnic sezonowych bezprawnie zamie­
niono kontrakty. By uniemożliwić robotnicy 
polskiej wyszukanie sobie opieki, rady, pomo­
cy, zamyka się jej ubranie, buciki i t. p.

Niezadowolone z warunków życia dziew­
częta często uciekają od niesumiennych pra­
codawców, a nie rozumiejąc języka, nie znając 
kraju i jego zwyczajów, stają się prawie zaw­
sze pastwą handlarzy żywym towarem; dostają 
się do domów publicznych we Francji, lub są 
wywożone za ocean. To też z kolonji polskich 
płyną głosy ostrzeżenia, zwłaszcza pod adresem 
kobiet samotnych bez rodziny, przed wyjazdem 
na robotę do Francji.

Miejmy nadzieję, że prowadzone obecnie 
układy w sprawie emigracji, między rządem 
polskim, a francuskim—unormują smutne poło­
żenie roboczego ruchu naszego w sprzymie- 
rzonem państwie i położą kres wielu naduży­
ciom.
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W WALCE Z PROSTYTUCJĄ.

Sprawozdanie sekcji przystaniowej Tow. 
Ochr. Kobiet podaje za r. 1923 następujące 
cyfry:

W tak zwanej .Przystani“, leżącej w 
okolicach Warszawy, znalazło schronienie w 
ciągu roku ubiegłego 225 kobiet, pragnących 
zawrócić z haniebnej drogi życia,

Z tych 59 otrzymało zajęcie jako służą­
ce, 41 wróciło do rodzin, 21 umieszczono w 
zakładzie Magdalenek, 10 chorych w szpitalach. 
Nadto 50 matek z dziećmi bądźto znalazło za­
jęcie, jako służące, bądź też powróciło do ży­
cia rodzinnego.

Samowolnie opuściło zakład 44 i te 
prawdopodobnie wróciły do dawnego sposobu 
zarobkowania.

WIECZÓR AUTORSKI 
W. STYCZ-NAGLEROWEJ.

Autorka w Warszawie mało znana, dru­
kująca utwory swoje przeważnie w prasie li­
terackiej,’ dała nam sposobność zapoznania 
się z twórczością swoją na wieczorze autor- 
skinfw Polskim Klubie Artystycznym w Polonji 

Oryginalnyjlot fantazji, niepowszednia siła 
i wizjonerstwo, łamiące się dźwięcznym ry­
tmem — to właściwości cenne jej niepowsze­
dniego talentu.

Z KSIĄŻEK
Stefan Żeromski — .Międzymorze“ — 
Warszawa, 1924. Wydawnictwo J. Mortkowicza.

Nakład T-wa Wydawniczego w Warszawie.

Nowa książka Żeromskiego o Helu wy­
myka się z pod wszelkich określeń, jeżeli idzie 
o rodzaj literacki.

Budowa całości jest niejednolita i ka­
pryśna, rzekłbyś upodobniła się grze fal, które 
autor wysławia. Wys/aw/a' — to powiedzenie 
wydaje mi się najbardziej pasować do nowej 
pieśni wielkiego syna ziemi, po raz drugi wi­
tającego w Polsce powracające do ojczyzny 
morze.

Jest w patosie lirycznym tej przedziwnej 
książki coś z hinduskich poematów. Starożyt­
na wspólność rasy wynika z tych uroczystych 
okresów, jak niespodziany krzyżyk swastyki. 
A co do budowy, to „Międzymorze" podobne 
jest chyba starodawnej bylinie słowiańskiej, 
czy odwiecznej ludowej pieśni północnej, 
której różne części nadpływają z różnych stron 
życia, zrastając się gwoli tej nierozumnej ko­
nieczności, jaką jest nagromadzenie się uczuć.

Tak właśnie łączą się luźne poematy 
książki, związane jedynie tylko namiętnym en­
tuzjazmem, jak niewidzialne westchnienie 
przenikające te stronice od pierwsze) do 
ostatniej.

Oto wschodzi, oto jaśnieje dzień na 
plaży Helu, oto nadchodzi noc, oto burza wy­
nika z jej ciemnych głębin. Stąd, poprzez 
ekstatyczny obraz nagich ludzi na wybrzeżu, 
zejście do życia pozaludzkiego—między łoso­
sie i mewy, płastugi, śledzie, ukleje, dorsze 
i turboty.

Z pomiędzy nich, z chłodnego życia 
głębin osunięcie się do wspomnień prahistorji, 
gdy Wisła przerzynała równiny Europy, stu 
odnogami rzucając się aż do północnego mo­
rza. . I oto porywające zejście do życia ele­
mentów—wiatr, piach, prądy morskie—huk fali.

I znowu jak powracająca melodja—czło­
wiek. Oto zbój ryb i okrętów. Pierwotny 
mieszkaniec tego nikłego skrawka ziemi, na 
którym tak cudaczne życie szalało poprzez 
wieki, śród targań się zatoki i burz wielkiego 
morza. Tutaj nieco za dużo szczegółów hi- 
storyczno-kronikarskich. Przyjmujemy je, bo 
tak chce Żeromski, ale one obniżają siłę ar­
tystycznego widzenia. Tylko, że wyłania się 
z ich nieodpartych czarów pełna cantilena 
o relikwjach Świętej Barbary, będąca żałosnem 
zadumaniem się człowieczego serca nad dzi- 
wnemi powinowactwami świętości i zbrodni.

Minąwszy historję utwierdzania się ma­
łego społeczeństwa Helskiego—Żeromski za­
kończył swoją rzecz tragiczną klechdą o dwóch 
braciach rybakach.

Ta powieść sama w sobie stanowi prze­
piękną nowelę, tak samo, jak całością sam 
w sobie jest na początku książki niezrównany 
opis dnia na Helu.

W ten sposób akordy uczuć chaotycz­
nych i gwałtownych tej muzyki zostały zam­
knięte w dwa złote hejnały nieskazitelnego 
artyzmu.

Zdawałoby się, że trudno jest wzboga­
cić jeszcze przepych słowa, jakiem włada Że­
romski.

! w istocie to co dodał w tej książce do 
jego dawniejszej piękności, błyszczy, jak gar­
ście nowych brylantów na stroju już i tak bez 
granic olśniewającym.

Polskie słownictwo literackie zostało tu 
wzbogacone tak wielką liczbą stów z gwary 
pomorskiej, że autor widział się zmuszonym 
do umieszczenia na końcu słowniczka.

Jednak do samego stylu rozpatrywanego 
jako środek budowania artystycznego, nic nowe­
go chyba nie przyrosło.

Jest to znany nam dostojny styl z „Du­
my o hetmanie“ w całem swem wielkopań- 
stwie.

Każde zdanie zaczyna się,'l jak sama w 
sobie zbudowana strofa.;

Natężenie lirycznego patosu i porywają­
cy wzlot ekstazy osiągnięte zostały sposoba­
mi, któremi tylko taki mocarz jak Żeromski 
może władać zwycięsko bez obawy, że stanie 
się zimny.

Jesteśmy tu bowiem nieomal na granicy 
tego, co się nazywa skandowaną prozą poe­
tycką, a co jednak zachowało żar i bezpo­
średniość mowy poufnej. Orzeczenia i pod­
mioty zostały przestawione w niebywałe dla 
nich miejsca, jak to się czyni w poezji. To 
znów autor odsunął je wzajem od siebie za 
pomocą istnej tęczy wzmacniających wrażenie 
określeń, to użył superlatywów, wywołujących 
poczucie, że przeżycie artystyczne zostało do­
znane w sposób ostateczny—to słowami pod­
stępnej tkliwości wszystko potężne i dalekie 
uczynił bliskiem i poufale pieszczotliwem.

Dwie książki Żeromskiego o morzu są 
zresztą nietylko wydarzeniem artystycznem.

Jak pieśń na trąbce wygrana, nie prze 
stając być pieśnią, nienaumyślnie jest pobudką 
do czegoś bezimiennie wołającą,—tak „Między­
morze“, podobnie jak „Wiatr od morza“—na­
wołują wciąż, a wciąż, byśmy oczy obrócili w 
tę stronę — gdzie się zaciąga groźny, istotny 
węzeł dramatyczny dziejów Polski: — w dzie­
dzinę żeglarza.

M. Dąbrowska.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY
Kazimierz Przerwa - Tetmaj e r—„Na 
skalnem Podhalu“. Opracowane podług ory­

ginału dla młodzieży. Arct. 1920.

Sam autor przygotował do druku ten 
wybór, przeznaczając go dla dzieci około lat 
12-tu. Usunął drażliwsze epizody, poczynił 
ułatwienia językowe, ograniczając rolę gwary. 
Nie nadał wszakże nowemu zbiorkowi nowego 
charakteru.

Mamy w nich to samo studjum natury 
dzikiej, ujęte wszechstronnie z pasją obser­
watora, który oddaje poetyckie na świat spoj­
rzenie halnego gazdy, rozumie szlachetne po­
rywy Zosi Walcakówny, ekstazę religijną Han­
ki, przedziwnie tkliwą miłość ojcowską Mu- 
drania, serdeczną życzliwość Murzańskiego 
dla zwierząt. Ale niemniej żywo i niemniej 
objektywnie przedstawia Tetmajer zasady 
i obyczaje zbójeckie, odtwarza ich katechizm, 
będący jakby manifestem prawa mordu, malu­
je straszliwe przejawy mściwości i obłudną, 
niemiłosierną wyniosłość wójta-potentata w 
opowieści: „O ludzkiej biedzie“.

Od wydania sądu moralnego autor się 
stale uchyla, tworząc zgoła autonomiczne pra­
wodawstwo dla sumień pierwotnych. Jego bo­
haterowie modlą się o pomoc Nieba, gdy idą 
wywrzeć na wrogu zemstę okrutną, widzą też 
rękę Opatrzności w szczęśliwie dokonanej 
zbrodni. Żaden wyrzut nie zakłóca ich ra­
dości ze spełnionego dzieła.

Książka niepokojąca, budzi zagadnienia, 
by zostawić je pod znakiem zapytania. Pojąć 
poprostu niepodobna, jak można było te pod­
halańskie opowieści zalecać dla dzieci! Są w 
nich bolesne powikłania psychiczne, są sceny, 
krew ścinające w żyłach.

Wystarczy jeden obraz. Gronikowski 
chowa długie lata w sercu swem żądzę zem­
sty. Wywrzeć ją pragnie na leśniczym Dobro­
wolskim. Znajduje wreszcie po 17-tu latach 
chwilę sposobną. Przesuwa oklepiec, zasta­
wiony Yia niedźwiedzia tak, żeby się Dobro­
wolski złapał. Plan się udaje! Wysłuchał Bóg 
modlitwy gorącej, szeptanej w oczekiwaniu na 
ofiarę. Góral rozkoszuje się myślą o bliskiem 
spełnieniu swych marzeń, o mękach swego 
wroga. Oto jak nam tę scenę maluje autor: 
„Nie pomogły prośby i zaklęcia leśnego... Gro­
żąc leśnemu krócicą, ręce mu związał... i ku 
olbrzymiemu kopcu wielkich, czarnych mró­
wek go podwlekł, poczem do drzewa przytro­
czył. a usta ziemią i błotem zatknął i szmatą 
przewiązał... Ukłonił mu się kapeluszem i po­
szedł... O nic się nie bał. Bo i Panu Bogu 
bardzo ufał. Nietylko, że mu On Dobrowol­
skiego w oklepiec wprowadził, ale jeszcze 
i wilki zesłał, które go zjadły tak, że ani 
szlaku znaku, co się zrobiło. Pan Bóg z nim“.

Widzimy, że Gronikowski jest w zgodzie 
ze swem sumieniem i z Bogiem, że co, wię­
cej, Bogu wyznacza główny udział w dokona1 
nym mordzie. Czuje się dobrze i lekko, żad­
nej odrazy do ohydnego czynu, ani cienie 
współczucia czy litości!

Tak postawiony problem może rozwią­
zać rozumnie i bez szkody dla siebie tylke 
człowiek zrównoważony i wyrobionyjmoralnie.

Krzywdę wyświadczyłby dziecku, ktoby 
tę książkę w jego ręce złożył. Nawet dla star­
szej młodzieży książka niebezpieczna, niebez­
pieczna i dla ludu w dobie powojennej, w cza­
sie rewolucyjnego wrzenia.

Zofja Szmydtowa.
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Z TEATRÓW
TEATR POLSKI

,Cyrano de Bergerac"—ikomedja romantyczna 
w 5 aktach E. Rostanda, przekład Zagórskie­
go, Konopnickiej i Łuszczewskiego, dekoracje

K. Frycza, reż. A. Zelwerowicz.
Ponieważ w poprzednich numerach 

.Bluszcz“ zamieścił o Cyranie de Bergerac 
obszerniejsze studjum pióra Gabryela Kar­
skiego, przeto pozostaje mi tylko, dla uzupeł­
nienia, ocena widowiska z punktu dekoracyj­
nego i gry aktorskiej.

Imając się tak poważnej imprezy, jak 
wystawienie Cyrana na scenie Teatru Polskie­
go, dyrekcja miała dwa wielkie atuty, jako 
gwarancję, że zamysł nie jest hazardowny. 
Primo, nazwisko Karola Frycza dawało rękoj­
mię, że pod względem inscenizacyjnym naj­
lepsze dzieło Rostanda nietylko nie dozna 
szwanku, ale przeciwnie, otrzyma ramy, jakich 
nie miało poprzednio ani we Lwowie, ani 
w warszawskich Rozmaitościach. Secundo 
zaś: — w zespole artystów Teatru Polskiego 
znajduje się Jerzy Leszczyński.

Na niego to „patrzyła Europa“ w dniu 
5-tym kwietnia, a jeśli nie cała Europa, to w 
każdym razie cała śmietanka inteligencji 
warszawskiej.

Nie zawiódł oczekiwań Frycz. Wszystkie 
bez wyjątku dekoracje były dociągnięte w naj­
drobniejszym szczególe. Trudno by zdecydo­
wać, który akt Cyrana bardziej „rwał oczy“ 
-przepychem i barwnością obrazu. Były to 
prawdziwie kunsztowne puzdra, w których 
klejnoty słów grały tysiącem ogni. Na tle 
wzorzystych makat i-go aktu lśniły brylantowe 
strzały Rostandowskiego dowcipu. Brylanty 
pierwszej wody. Wśród złota zeschłych liści 
w akcie ostatnim snuł się czarowny liryzm 
miłości schodzącej do grobu, drogocenne perły 
słów, wydarte z konchy śmiertelnie chorej 
muszli. Jerzy Leszczyński zawiódł nieco pokła­
dane w nim nadzieje. Nie sądzę, by mu 
zbrakło szerszego tchu, jakiego wymaga wspa­
niała, lecz niebezpieczna rola. Niebezpieczna,— 
bo pierwszym jej genjalnym wykonawcą był 
słynny Coqueliri.

„Chciałem poświęcić ten poemat ducho­
wi Cyrana, ale ponieważ przeszedł w Ciebie, 
Coquelin, Tobie go poświęcam“ — pisze Ro­
stand w dedykacji. Odtąd każdy aktor, od­
twarzający tę postać czuje, oprócz zaszczytu, 
wielką odpowiedzialność własną.

Przyczyną nierówności w grze Leszczyń­
skiego była bezwątpienia silna trema, która 
■sprawiła, że tyrada „o nosie' w akcie pierw­
szym przepadła w połowie, zaś przecudna bal­
lada , improwizowana w czasie pojedynku — 
•prawie doszczętnie.

Wielki Coquelin, jak głosi tradycja, w 
scenie tej ze spokojem, ledwowidocznemi ru­
chami parował wściekłe ataki markiza. O ileż 
silniejsze wrażenie wywoływały wówczas słowa 
drugiej zwrotki:

Vous auriez bien dû rester neutre;
Ou vais - je vous larder, dindon?...
Dans le flanc, sous votre maheutre?...
Au coeur, sous votre bleu cordon?...
Coprawôa to i polski przekład ballady 

pozostawia nieco do życzenia. „Ostrze mej 
szpadki“ nie brzmi zbyt dźwięcznie, raczej... 
bardzo niewdzięczny jest to refrain...

W połowie drugiego aktu Leszczyński 
opanował tremę, toteż ustęp „Oto gaskońskie 
są junaki Carbon’a de Castel-Jaloux! Bezczel­
ni łgarze, zabijaki... etc' brzmiał już znacznie 
lepiej i od tej chwili Jerzy Leszczyński ani na 
chwilę nie zniża lotu, wciąż potężnieje w grze, 
W momencie czytania listu do Roksany dosię- 
|a swego zenitu. Ta scena jest już arcydzie­
łem aktorskim. Niezapomniany Antonjusz 
« „Juljusza Cezara*, wspaniały Gwido z „Uczty 
■Szyderców" zdobywa sobie prawo wstępu na 
scenę polską pod szlachetnym nazwiskiem 
Cyrana de Bergerac.

Pani Pancewiczowi (Roksana) była nie­
co za sztuczna, nawet jak na ówczesną Pre- 
eieuse. Trudno też dociec, z jakich przyczyn 
wniemłą swój przyrodzony, śliczny timbre gło- 
®u.na znacznie mniej korzystny — o oktawę 

yższyf... Wyglądała jednak prześlicznie, zwła­
szcza w akcie piątym.

... Wystawa „Cyrana“ pochłonęła grube 
miijardy. Sto pięćdziesiąt nowych kostjumów. 
60 par butów od Hiszpańskiego, nie mówiąc 
już o akcesorjach, za których mistrzowskie 
wykonanie należą się p, Rakowskiemu wyrazy 
uznania. Akt 11-gi, (paszteciarnia) ukazał 
oczom widzów tak bogatą kolekcję potraw, 
podanych z królewską wspaniałością, — że te 
cuda budziły entuzjeizm na sali, a nawet 
nieco,., roztargnienia. Ktoś ż moich znajomych 
długo nie mógł zapomnieć pieczonego prosię­
cia i gaiantyny, która trzęsła się apetycznie 
na srebrnym półmisku...

Niestety, pasztetnik Raguenau nie 
stanął na wysokości swoich dzieł kulinarnych.

Szkoda, że ponosząc tyle kosztów i tru­
du, dyrekcja nie zdobyła się na jeden jeszcze 

stosunkowo najtańszy—wysiłek: trzeba było 
odłożyć premjerę^ przynajmniej na tydzień. 
Jeszcze pięć, sześć prób — i przedstawienie 
święciłoby tryumfy na wszystkich polach. Nie­
stety, reżyserja pozostawiała dużo do życze­
nia. By udźwignąć taki gmach trudności in­
scenizacyjnych, jakie nastręcza „Cyrano de 
Bergerac“, trzeba zmobilizować wszystkie siły. 
Teatr Polski zmobilizował je w trzech czwar­
tych, dlatego widowisko było—niedociągnięte.

Pomimo tych drobnych „gdyby“, 5-ty 
kwietnia należy zapisać złotemi zgłoskami w 
kronice Teatru Polskiego, jako jeden jeszcze 
wielki krok na drodze kulturalnego i arty-

KĄCIK LEKARSKI
KILKA UWAG Z ZAKRESU HIGJENY OKA

Zadaniem higjeny jest podanie cało­
kształtu wskazań, jak należy się zachować, by 
dany narząd i jego funkcje utrzymać w jak- 
najlepszym stanie przez cały czas jego istnie­
nia. Organizm ludzki, to cudowne dzieło boże, 
jest tak urządzony, że mimo najrozmaitszych 
przeciwności może istnieć i pracować jako 
całość i jako każda pojedyncza komórka dłu­
gie dziesiątki lat, — jednakowoż trzeba na to 
pewnych, pomyślnych warunków. W braku 
tychże, ten lub ów organ, zależnie od rodzaju 
szkodliwości działających, wyczerpie się prę­
dzej niż inne, zacznie niedomagać, chorować, 
a po pewnym czasie może zupełnie wypowie­
dzieć swą służbę. Choroba, czy śmierć dotknąć 
może narząd wzroku, czy słuchu, powalić czło­
wieka z nóg przez porażenie ośrodków nerwo­
wych kręgosłupa, przenieść go w inne światy, 
albo wykluczyć ze społeczności ludzkiej przez 
zniszczenie normalnych funkcji jego mózgu.

Dziś zająć się chcę organem wzroku 
człowieka; jest nim oko wraz z odpowiedniemi 
ośrodkami mózgowemi Leżąca w jamie kostnej, 
chroniona z przodu dwoma powiekami, ru­
choma dzięki specjalnym mięśniom, przedsta­
wia malutka gałka oczna, ciekawy i wielce 
skomplikowany twór. Ściany jej tworzą trzy 
błony: zewnętrzna—ściągnista.środkowa—utkana 
z naczyń krwionośnych limfatycznych, we­
wnętrzna—z zakończeń nerwu wzrokowego. 
Wnętrze wypełniają: soczewka, główny czynnik 
w załamywaniu promieni świetlnych, oraz cie­
cze, pośredniczące w przesyłaniu tychże i czę­
ściowo je załamujące. — Promienie świetlne, 
po przejściu przez soczewkę i inne medja, pa­
dają na wewnętrzną stronę oka (siatkówkę); 
zebrane przez zakończenia nerwu wzrokowego 
przechodzą po jego pniu do mózgu i tam wy­
wołują odpowiednie wrażenia świetlne. Cho­
roby gałki ocznej, nerwu wzrokowego, lub 
ośrodków wzrokowych w mózgu, sprowadzić 
mogą częściową, lub zupełną ślepotę. Co zro­
bić możemy, by wzrok nasz utrzymać w stanie 
możliwie najlepszym?

Pytanie to staje przed nami w całej 
swej wadze dopiero w wieku szkolnym dziecka. 
Dzieci młodsze wyjątkowo chyba znaleźć się 
mogą w warunkach szkodliwych dla swego 
wzroku. Naogół, bawiąc się dużemi przedmio­
tami, przy świetle przeważnie naturalnem, nie 
nadwyrężają swych oczu. Inaczej rzecz się ma 
z dziećmi starszemi: a) Zbyt długa praca oczu 
na małą odległość, więc czytanie, pisanie, 
szycie bez przerw odpowiednich; oczy wypo­
czywają przy patrzeniu w dal, na otwartą prze­
strzeń, skąd konieczność przeplatania nauki 
spacerami, gimnastyką i t. d. b) Długotrwa-

jąca praca przy świetle sztucznem, za słabem 
zwłaszcza, lub za silnem, nawet przy świetle 
słonecznem stworzyć może złe warunki dla 
wzroku przez złe ustawienie stołu lub biurka, 
zasłanianie okien firankami i t. p. c) Wad­
liwe siedzenie dziecka przy nauce, pochylanie 
się na jedną stronę, zbliżanie zbytnie książki 
do oczu; książkę powinno się trzymać w od­
ległości 25 cm.; przy zajęciach mniej precy­
zyjnych odległość między okiem a przedmio­
tem powinna być większa.

Stosunkowo częste bóle głowy u mło­
dzieży szkolnej powinny zwrócić uwagę opieku­
nów na możliwość ich pochodzenia z oka. 
Częstą przyczyną tychże są wady bądź by­
strości wzroku, bądź wady zależne od wadli­
wej budowy oka, jak krótkowzroczność i nad­
wzroczność (dalekowidztwo), dalej niezborność 
polegająca, na różnicy w budowie ócz, oraz 
zaburzenia w akkomodacji, czyli przystosowa­
niu się soczewki do różnych odległości. Spe­
cjalista usunie przez odpowiednie szkła bóle 
głowy, spowodowane nadmiernym wysiłkiem 
wadliwie zbudowanego oka, oraz w niektórych 
wypadkach powstrzyma potęgowanie sie samej 
choroby.

Praca na wolnem powietrzu daje na­
ogół warunki dobre dla wzroku, jedynie pewne 
sporty wymagają zastosowania ostrożności 
w postaci szkieł ochronnych, (zimą wycieczki 
w góry przy silnych opadach śnieżnych i ostrym 
blasku słońca, szybka jazda automobilem.)

We wszystkich wypadkach, gdy zachodzi 
potrzeba dobrania szkieł, powinno się bez­
względnie zwracać do okulisty, nie wprost do 
optyka, jak do niedawna czyniło wiele osób, 
szkodząc sobie niejednokrotnie.—A teraz chcę 
wyjaśnić kwestję, czy każdy starszy człowiek 
powinien używać szkjeł i kiedy ma je zacząć 
nosić. Otóż bezwzględnie każdy, o ile nie jest 
analfabetą; około 45 r. życia wchodzimy wszy­
scy w okres t. zw, „nadwzroczności starczej“, 
kiedy to niemożliwem się staje czytanie 
drobnego druku, bez coraz dalszego odsu­
wania gazety czy książki, wreszcie ręka staje 
się zakrótka. Przyczyną tego jest utrata sprę­
żystości soczewki, jej niezdolność wypuklania 
się dostatecznego. W tym to czasie należy 
zacząć nosić szkła. Noszenie przedwczesne, 
rzekomo celem zaszanowania oczu jest darem- 
nem, zwlekanie nie prowadzi do celu, powo­
dując niepotrzebne męczenie oczu i denerwo­
wanie się.

Do higjeny wzroku, podobnie zresztą jak 
do higjeny innych narządów, należy też czu­
wać na tern, by nie przeoczyć początków cho­
roby, najbrzemienniejsze w skutkach bywa 
jednak niezauważenie początków t. zw. jaskry, 
oraz jaglicy, czyli zapalenia egipskiego.

Jaskra jest chorobą wieku starczego, 
występuje często u dalekowidzów, a prowadzi 
wrazie zaniedbania, do utraty wzroku, bez 
możności odzyskania go na drodze leczenia, 
czy to zachowawczego, czy operacyjnego. Ob­
jawy są dość charakterystyczne: nudności, 
bóle głowy, połączone z zaburzeniami w wi­
dzeniu: człowiek widzi przedmioty, jak przez 
mgłę i w kręgach różnobarwnych, jak gdyby 
widział światło latarni w mglisty, deszczowy 
wieczór. Atak trwa godzinę, dwie, jeden powi­
nien wystarczyć, by zwrócić uwagę i skiero­
wać natychmiast do okulisty. Dla lekarza 
djagnoza jest najłatwiejszą, gdy widzi oko 
w czasie ataku.

Zapalenie egipskie występuje początko­
wo pod formą zwykłego kataru ócz, stąd często 
zlekceważone przez mniej dbałych, przybiera 
później formy bardzo niebezpieczne, co gorsza 
cierpi na tern nietylko dany osobnik, ale czę­
stokroć całe jego otoczenie, które z braku 
ostrożności ulega zakażeniu. Jeszcze około 
r 1914 były we wschodniej Małopolsce całe 
wsie zarażone jaglicą. Na klinikę lwowską przy­
jeżdżali wtedy częstn pacjenci, dla których już 
ratunku nie było, bo miejsce oka zastępowała 
jedna blizna i prosili by zdjąć „bilmo“, sądząc 
że to katarakta.

Bardzo złe warunki odżywiania mogą 
sprowadzić niekiedy poważne zaburzenia w wi­
dzeniu t. zw. kurzą ślępotę, polegającą na tem, 
że z nastaniem zmroku człowiek ślepnie, by od­
zyskać wzrok znów następnego rana. Na ja­
kiej drodze złe odżywianie tego rodzaju zmia­
ny sprowadza—nie jest dotąd wyjaśnione.

Dr. E. P . . • er.
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Ostatnia nasza pogawędka nie była je­

szcze, co się zowie, w słońcu skąpanym obra­
zem. Przewijał się przez nią nieśmiały promyk, 
ciepły w południe, częstokroć chmurą przysło­
nięty, lub, zgaszony wiatru zimnym pod­
muchem i dlatego mówiłyśmy o weł­
nie, flaneli, trykocie — o kostjumie. Gdy 
jednak późna Wielkanoc trawniki fiołkomi ustroi, 

. żonkile na świąteczny stół rzuci, modre oczka 
barwinku radośnie do słońca otworzy, kiedy 
rozpachną się na grzędach hiacynty, a wierzby 
otulą się złocistym welonem rozkwitłych baziek 
i my w tym blasku radości i woni o barwnej 
letniej zamarzymy szatce! jakiż różny będzie 
ten świąteczny ranek! Radością i weselem bo­
gaty, wspomnieniem tkliwy, lub łzami wezbra­
ny, skąpany w szczęściu uczuć odwzajemnio­
nych, lub samotnością najsmutniejszy! H jednak 
wszystkie, i te uśmiechem spłonione, i te w czu­
łej zadumie, i te, u rzęs których łza, jak perła 
zawiśnie, wszystkie i pomimo wszystko, chę­
tnie, w swobodne dni świąteczne o letnich po­
gwarzymy szatkach, fl chociaż barwna szmat­
ka, to tylko cząstka życia, drobna jak ziarnko 
piasku, jednak zdolna uśmiechem tchnąć i łzę 
z niejednych ócz wycisnąć. Stali towarzysze 
doczesnej wędrówki, łzy i uśmiechy! Kornie
przed wami chylimy czoła.

Zanim oczy nasze utoną zachwycone we 
wszystkiem, co nam moda dziś niesie, postaw­
my sobie wytyczną, której imię—barwa i linja. 
Umiejętnie dobrana i wybrana barwa i dosto­
sowana do kształtów linja, oto udanej sukni 
tajemnica, fl że bez żywych kolorów ubrać 
się w nadchodzącym sezonie nie można, prze­
to umiaru i jeszcze raz umiaru, aby nie po­
paść w rażącą przesadę. Która z nas w tej 
grze kolorów boi się zatracić orjentację,! najle­
piej, niech da pierwszeństwo bieli, ta zawsze 
jest wykwintna i niczem zakasować się nie da. 
Suknia letnia, najskromniejsza z białego płó­
tna, lub eponge’u, bez żadnych odmiennych 
dodatków, lub z barwnym lakierowanym pa­
skiem, tak bardzo dziś modnym i odpowiednim 
krawatem, lub kokardę, jest w lecie wystarcza- 
jącem na cały dzień i zawsze ladnem ubraniem, 
dla osób, które prowadzą życie pracy i czynu 
i które nie wstają co dnia, pod znąkiem kilka­
krotnej zmiany toalet. Jeżeli chodzi o „wielki 
dzwon“—sukienka woalowa, staniczek przedłu­
żony, dół z dwóch, trzech szerokich, lub kilku 
węższych falban, albo staniczek biały, spódni­
czka obszyta z materjału białego w formie pa­
sa, takież wykończenie przy krótkich rękaw­
kach,—skromna, a śliczna i niedroga sukienka,

Kostjum z surowego jedwabiu, cały ża­
kiecik, lub tylko wyłogi i wykończenie ręka­
wów haftowane kolorami. Najładniej do ko- 
stjumu takiego nadaje się cała suknia odpo­
wiednim kolorem do barwy haftu wykończona, 
lub też bluzeczka przedłużona, wierzchnia, gła- 
,dziutka w barwny deseń, na tle harmonizują- 
cem z całością. Suknie fularowe, lub jedwabne, 
z tak wszechwładnie modnych i bogatych w 
wyborze, wielobarwnych, mazanych materji, nie 
znoszą dodatków. Cały urok ich to subtelna, 
miękka linja i odpowiednio dć, cery i włosów 
dobrany koloryt. Najwyżej dyskretna w tonie 
kokarda, lekko rzucona, jako dopełnienie ogól­
nego zarysu.

Najpięknieisza i najwykwintniejsza to­
aleta, wymaga odpowiedniego dostosowania 
do czasu i miejsca. Wszelkie suknie bardzo 
strojne i odkrywające silnie biust i ręce na 
ulicy są zawsze rażące, a osoby o poczuciu 
estetyki i przyzwoitości, bez lekkiego okrycia 
w toalecie takiej nie wyjdą. Komu nie brak 
wyrobienia towarzyskiego i smaku, ten wie, że 
raczej zbyt skromne ubranie zasłuży sobie 
zawsze na poklask; wszystko co wybitnie 
zwraca na siebie uwagę, tak w zachowaniu jak 
ubraniu jest w zdecydowanie złym tonie.

Możnaby też wiele powiedzieć o sposo­
bie ubierania się pod lekkie, przejrzyste suknie 
letnie. Trzeba bezwzględnie unikać spodów 
zbyt ażurowych; tam, gdzie przez spódniczki 
przeglądają nogi do kolan, nie może być mo­
wy o estetyce, ani elegancji. Również i rozcięte 
z boku spódniczki winny mieć szeroki pod­
kład ,aby noga nie odsłaniała się przy chodze- 

, niu; zbyt wysoko: jest to w wybitnie złym
guście.

Letnia suknia wymaga odpowiedniego 
obuwia; ¡kto musi się liczyc, a takich dzisiaj 
najwięcej, niech kupi białe pantofelki. Najład­
niej wyglądają płócienne, dyskretnie wykoń­
czone żółtą skórką — stosowne tak do kostju- 
mu, jak i sukni. Pantofelek taki musi być 
w dobrym gatunku, wtedy przetrwa łatwo, przy 
starannem noszeniu dwa sezony i nie wyjdzie 
z fasonu. Pończoszka obowiązkowo cienka 
i tylko biała. Pantofle zamszowe dobrane bar­
wą do sukni podnoszą strój, jak również i od­
powiedni woreczek: do sukien letnich fanta­
zyjny, skórkowy barwny, lub jedwabny hafto­
wany, wyszywany paciorkami o kształcie lek­
kim i formie eleganckiej, nigdy czarny, plaski 
duży, który, szczególnie lakierowany, wybity ko­
lorową skórą, do ciemnego kostjumu, lub pła­
szcza, wreszcie do drogi jest najodpowiedniej­
szy. Musimy jeszcze poświęcić słów parę pa­
rasolce. Żywa w kolorycie, lekka, jedwabna wy­
kończa ślicznie toaletę, podnosi ją, a odpowie­
dnio do sukni dostosowana i otwarta w słoń­
cu spowija całość, barwną poświatą i ton odpo­
wiedni wydobywa.

fl terąz na zakończenie miłym towarzy­
szkom wzlotów w krainę tęczowych barw i za­
wrotnych woni, garść życzeń bardzo serdecz­
nych, Niech te oczekiwane tak radośnie 
Święta dadzą każdej jasną chwilę i uśmiechem 
w pamięci zostaną.

W.

Wskazówki praktyczne
STÓŁ WIELKANOCNY

Jak Polska długa i szeroka, ba! po za jej 
granicami, gdzie jest tylko dom polski, wszę­
dzie istnieje obyczaj usawiania stołu ze „Świę- 
cenem“ na Wielkanoc; ustawianie i ozda­
bianie, bardzo rozmaicie, według gustu i moż­
ności, ale zawsze jaknajstaranniej, Na upięk­
szenie stołu wielkanocnego składają się prze- 
dewszystkiem kwiaty i zieleń, od wspaniałych 
kamelji i azalji, skromniejszych cyklamenów, 
bzów i cynerarji, do najskromniejszych hja- 
cyntów i prymulek.

Tam, gdzie o roślinę kwitnącą trudno, 
a spóźniona wiosna nie pozwala ozdobić sto­
łu pierwiosnkami, kaczeńcami, fijołkami i przy- 
laszczkami, gustownie ułożone gałęzie jodły, 
sosny, pinji lub tui, doskonale je zastąpić mo­
gą. Ślicznie stół zdobią różne figury i wazo­
niki porośnięte rzeżuchą, w tym celu owija 
się je kądzielą i na parę tygodni przed Wiel­
kanocą, na tę kądziel wysiewa ziarnka rze- 
rzuchy; w cieple trzymane, (kilka dni osta­
tnich na słońcu, aby ładnie się zazieleniły), po­
krywają się one gęstą, drobną zielenią rze- 
rzuchy, mającej jeszcze tę zaletę, że jest ja­
dalną: z jajami twardemi i szynką wybornie sma­
kuje. Wysoka taka piramida z rzeżuchy, w 
kształcie altany zbudowana, mieszcząca w so­
bie wspaniałą głowiznę z dzika lub wieprza, 
stanowiła dawniej na kresach niezbędną ozdo­
bę święconego, bardzo ładnym bywał koszy­
czek z rzeżuchy do baranka, jaja olbrzymie, 
zielone, kolorowemi wstążkami przewiązane 
i t. p. ozdoby. We wszystkie baby, mazurki 
i mięsiwa zatykają gospodynie w kraju całym 
gałązki barwinku, bukszpanu lub zwykłych 
borówek, a spadający ku ziemi obrus zdobią 
festonami z „widłaków“, (lud pod Warszawą 
roślinę tę zowie „kołtunami“,) — na stołach 
ludzi o bardziej wyrobionym guście, do tych 
dwóch powszechnie używanych ozdób, dodaje 
się bodaj parę doniczek kwiatów, chociażby 
laków, prymulek i hjacyntu, u innych, mniej 
w sprawach estetyki wybrednych, bukiety kwia­
tów sztucznych, bzy i róże papierowe zatknię­
te w każdą babę, wszędzie jednak panuje chęć 
ozdobienia tego świątecznego stołu. Poza roś­
linami zdobi się jeszcze same ciasta i mięsi­
wa. Mazurki, placki i baby pokrywa białym, lub 
kolorowym lukrem, posypuje kolorowym macz- 
kiem ozdabia cukrowymi kwiatami, ten trady­
cjonalny lukier z białek, mączek i kwiatki 
z cukru wprawdzie, lecz z dużą domieszką 
krochmalu, kuchnia nowoczesna zastępuje roz- 
maitemi wybornemi polewami, z których pon- 
czowa, czekoladowa i ciągutkowa są chyba 
wszystkim gospodyniom znane, do ozdoby 
zaś służą owoce smażone, cykaty, czekoladki, 
orzechy, migdały i temu podobne smaczniej­

sze i bardziej od owych pstrych kwiatków es­
tetyczne ozdoby. Z mięsiw głowiznę i szynkę 
zdobi się deseniami z kolorowego szmalcu, 
oprócz tego szynka dostaje wspaniały papilot 
z fryzowanego, białego papieru, co pozwala, 
krającemu ją, trzymać ręką kość, nie walając 
tej ręki; zamiast wylewania deseniu na skórze, 
można ją ładnie odwinąć, przypiąć około koś­
ci paru zwykłymi, drewnianymi, lub ozdobnymi, 
srebrnymi szpikulcami, a słoninkę, dla ozdoby 
naszpikować w równych odstępach gwoździka­
mi. Głowiznę gotując, wkłada się jej pomiędzy 
zęby gruby patyk, co daje możność wsunięcia 
na to miejsce czerwonego jajka, takież samo 
jajko wkłada się w zęby pieczonemu prosia­
kowi. Pieczeń cielęca i indyka (który się pie­
cze koniecznie z nogami), ma kość i nogi w 
ładnych, fryzowanych papilotach, posypuje się 
na dopieczeniu bułeczką, aby były ładnie ru­
miane, otaczając na półmiskach wieńcem z bar­
wnika lub widłaków. Cietrzew, głuszec, lub ba­
żant, czy to w całku pieczone, czy też w po­
staci „chaud — froid“, należy podać na pod­
stawie z chleba, usmażonej w tłuszczu, do 
której przymocować na drutach łeb, skrzydła 
i ogon ptaka, aby możliwie przypominał kształ­
tem tegoż ptaka żywego. Niezbędnym też jest 
symboliczny baranek, zwykle cukrowy lub cze­
koladowy, na piramidzie lub w koszyczku 
z zieleni, otoczony wieńcem kraszanek lub pi­
sanek. Na wsi jednak, we dworach, dawniej 
robiono ślicznego baranka z masła, wykonanie 
którego w dzieciństwie tyle mi zawsze spra­
wiało przyjemności, że muszę o niem tu opo­
wiedzieć, — może jaka młodociana czytelnicz- 
ka „Bluszczu“ zechce takiego baranka wyko­
nać, — nie trzeba mieć do tego talentu do 
rzeźbiarstwa! Otóż naprzód robi się z wosku 
ładne nogi baranie i złoci je złotem do zło­
cenia orzechów na choinki, potem formuje 
zręcznie osełkę masła, kawałek grubego tiulu 
lub merli czysto wymyty trzyma jedna osoba 
sztywno napięty w obu rękach, druga kawał­
kiem masła mocno po nim naciera, — z od­
wrotnej strony formuje się z tego masła wars­
twa doskonale imitująca runo wełny, — ostroż­
nie bardzo owija się tym runem osełkę i ma 
się w taki sposób ciało baranka, pozostaje 
dorobić główkę, przymocować doń nogi, z dwóch 
dużych ziarn pieprzu zrobić oczy a dwa mniej­
sze ulokować na końcu nosa, co ma oznaczać 
nozdrza, — i baranek gotów, — oczywiście 
może być mniej lub więcej udany, co już za­
leży od gustu i zręczności jego autorki. Naj­
ważniejszą bodaj, bo najbardziej z tradycją 
związaną i nietylko w Polsce, lecz prawie 
u wszystkich narodów słowiańskich i germań­
skich używaną, częścią święconego—jak jaja 
kolorowe, na twardo gotowane, są kraszanki 
i pisanki. Obecnie w każdym sklepie aptekar­
skim i mydlarskim jest do wyboru masa farb 
i lakierów do farbowania tych jaj, mało więc 
kto zechce sobie łamać głowę nad przyrzą­
dzaniem farb domowych, — dawniej jednak 
f rbowano duże ilości jaj, gotując je z łupi­
nami cebuli, co dawało zależnie od gatunku 
cebuli, ilości łupin, a co zatem idzie mocy 
nawaru, całą gammę kolorów: od blado żółte­
go, do najciemniejszego brązu, przyczem nie­
które gatunki dawały kolor prawie purpurowy. 
Młode listki brzozy dawały śliczny kolor ma- 
jowo-zielony, ziarna kawy niepalone, zalane 
na dwie doby białkiem z jaj dawały śliczny 
barwnik malachitowy, jaja przy tern wyglądały 
jak marmurowe Dzisiaj przy gotowych farbach 
fantazja w malowaniu jaj może iść w innym 
kierunku, robi się na nich desenie woskiem, 
(co przypomina technikę modnych batików), 
poczem farbuje jak zwykle, miejsca pokryte 
woskiem pozostaną białe; lub też ufarbowane 
jaja na kolory żółtawe i cieliste, gorące jesz­
cze, można akwarelą umalować w rozmaite 
twarze ludzkie, co ogromnie zabawnie wyglą­
da, — pomysłowość w tym kierunku jest zu­
pełnie nieograniczona. Jaja, aby były rzeczy­
wiście twarde i po rozbiciu nie robiły niemi­
łych niespodzianek w postaci plam na obrusie 
i ubraniu, co się zdarza z bardzo nawet dłu­
go gotowanemi jajami, należy nastawić w bar­
dzo zimnej wodzie i gotować na wolnym, 
a nie na gwałtownym ogniu, aby żółtko wraź 
z białkiem się ścisły, przy gotowaniu jaj w* 
wrzątku, białko się gwałtownie ścina a żółtko 
bardzo długo pozostaje surowe.

Pani Elżbieta
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KACZKI NA ŚWIĘCONE.

Dużą kaczkę, opaloną i oparzoną, ro- 
ztrżnąć przez grzbiet i ostrym nożykiem wyjąć 
kości, zostawiając mięso, piersi, skrzydła 
i nóżki nienaruszone. Wątróbkę i tłuszcz 
wewnętrzny kaczki udusić z funtem wątróbki 
cielęcej, pół funtem boczku wieprzowego, paru 
cebulami, pieprzem i białkiem, bułeczki dwie 
wymoczyć w mleku, przepuścić wszystko to 
dwa razy przez maszynkę, rozbić duże jajko lub 
•dwa mniejsze, dodać soli do smaku, gałki mu­
szkatołowej, skórki z jednej cytryny startej na 
tarce, nadziać kaczkę, zaszyć, upiec jak zwykłej 
podając kraje się w plastry jak galantynę lub 
roladę. Do tego sos majonezowy lub „cum­
berland“.

TORT Z KASZTANÓW,
2 f. kasztanów (ważyć obrane) utrzeć w 

maszynce, z l f. cukru, ’/« szkl. romu i wanilji 
zrobić gęsty syrop, wsypać kasztany i ucierać 
do gęstości.

Wylać na opłatek tę masę i polać grubo 
lukrem czekoladowym.

KEKS ANGIELSKI
8 całych jaj i 2 żółtka utrzeć z 1 f. pu­

dru b. dobrze, dodać do tego 1 f. masła uwier- 
conego na śmietanę, 1 f. najlepszej mąki, V2 f. 
Tsoryntek, ‘/i f. rodzenek, skórki pomar. i wanilji. 
Piec godzinę.

B—a.

MAZUREK MAKARONIKOWY.

Funt migdałów słodkich i kilkanaście 
gorzkich oparzyć, obrać z łupin i dobrze osu­
szyć, poczem utłuc lub zemleć drobno, zmie­
szać z funtem cukru (koniecznie „pudru“) 
jaknajdokładniej. Dziesięć białek ubić na 
sztywną pianę, mieszać bardzo ostrożnie z mi­
gdałami i cukrem, połowę nasmarować grubo 
na opłatek (druga połowa masy stać powinna 
na lodzie, kto nie ma lodu, powinien migdały 
mieszać z białkami oddzielnie, na każdą po­
łowę), — zrumienić w piecu. Z drugiej połowy 
masy ułożyć zgrabnie grubą kratę i ponownie 
zrumienić w piecu. Pomiędzy kraty nalać po- 
madki następującej: szklankę cukru gotować 
z pół szklanką wody, aż się zacznie ciągnąć 
w nitkę, — wylać na miskę, wcisnąć sok z pół 
cytryny i ucierać drewnianą łyżką, aż gęstnieć 
zacznie. Gdy mazurek i pomadka ostygną, 
natrzeć go suchemi konfiturami.

Pani Elżbieta.

WIOSENNE PRACE W PASIECE

Tegoroczna zima nie chce się skończyć 
i przypomina mi opis sejmu, który niegdyś 
zwołano w Siedmiogrodzie z powodu długo­
trwałej suszy, która i najcierpliwszych wypro­
wadziła z równowagi. Radzono i radzono na 
tym sejmie, ale wszystkie wnioski uznano za 
niepraktyczne, niewykonalne. Aż nareszcie je­
denz posłów podał dobrą radę: czekać, aż 
spadnie deszcz. Oczywiście radę jego przyjęto 
jednogłośnie.

Tak też i nam nie pozostaje nic innego 
jak uzbroić się w cierpliwość i czekać.

n, ^°8° moje uwagi o zimowaniu pszczół 
(„Bluszcz“ AS 41 z 15 października r. z.) za­
chęciły do zadołowania uli na zimę, ten mo­
że spokojnie czekać wiosny, chociażby jeszcze

Niedostrzegalnie? N&S 
trwale usuwa Siwiznę \

ORIENTINEl
W O «»

NADA7E WŁOSOM POŁZSK 
i MIĘKKOŚĆ • PROSTY W UŻYCIU- 

BEZWARUNKOWO NJESZKODŁlWy-
\ PARiUMRIE D«T . 
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jeden miesiąc, kto zaś zimuje pszczoły na 
dworze, niech będzie przgotowany na straty.

Po tej długotrwałej zimie możemy się 
spodziewać szybkiego rozwoju wiosny. Skoro 
więc doczekamy się tej upragnionej wiosny, 
musimy wytężyć siły i uwagę, żeby nie narazić 
się na dalsze straty, którym przezorny pszcze­
larz może zapobiedz. Gdy więc pszczoły za- 
czną się oblatywać (przy temperaturze conaj- 
mniej S R), należy porozszerzać oczka i uwa­
żać na ruchy pszczół, gdyż już po oblocie mo­
żna sądzić o dobrym lub złym stanie pnia.

, . . ie zdrowe ściągają się po oblocie 
spokojnie do ula, podczas gdypnie chore oka-

w WILNIE
Duży pokój 2 złp. dziennie, mniej­

szy r|2 złp.
Całodzienne utrzymanie na miejscu. 
Koszta stosownie do wymagań.
Listy: Wilno, Ostrobramska 5. Koło 

Polek.

BARWMHI DO DOMOWEGO FARBOWANIA.
ATRAMENTY

„KOLORYT
ULTRAMARYNA. PASTA DO OBUWIA

Przeciwko ka- Cfll WfjlW“ 
tarowi nosa „OOL,V 111 
Apteki F. WIĘCKOWSKIEGO 

MRRSZHŁKOWSKH? 110 
Żądać we wszystkich aptekach 

i składach aptecznych
129

% B1H1

g
1

s zdobyła sobie uznanie jako 
najlepsza mączka odżywcza 
dla dzieci, starców 1 rekon-

s

5s walescentów. &
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zują niepokój i roją się długo koło oczka, 
a pnie, z których pszczoły wcale, albo prawie 
wcale nie wylatują, zasnęły lub zasypiają — 
z głodu. Z rewizją tamtych można poczekać, 
ale jeżeli się trafi pień dogorywający z głodu 
należy go zaraz wnieść do ciepłego pokoju’ 
plastry wyjąć, siedzące na nich pszczoły skro­
pić trochę miodem rzadkim i ciepłym, plastry 
napowrot założyć i pień ten zostawić jeszcze 
przez dobę w ciepłem miejscu.

nie okazywały znaku życia, przyjdą’ do siebie 
zupełnie. Takim pniem trzeba się szczególnie 
zaopiekować, puścić go do oblotu i podkarmić.

Po pierwszym oblocie należy oczka znów 
pozwężac, a skoro tylko nastąpi dzień cie­
plejszy, pnie popodmiatać i przepatrzeć, ba­
cząc jednak, żeby gniazda niepotrzebnie nie 
oziębiać.

Ponieważ zima była długa i ciężka, trze­
ba się przekonać, czy mają jeszcze dostatecz­
ny zapas i. j. po 3—4 kilogramów miodu 
i ewentualny brak uzupełnić cukrem rozpusz­
czonym w stosunku 2 kg. cukru na 1 litr wo­
dy, który to syrop podaje się ciepły i najlepiej 
odrazu w potrzebnej ilości, rozumie się w ta­
ki sposób, żeby się pszczoły nie topiły, a więc 
np. w czworokątnem naczyniu blaszanem 
z tratewką opuszczającą się w miarę wybiera­
nia płynu przez pszczoły. Naczynie to wsta­
wia się do ula, tak żeby pszczoły mogły wy­
bierać syrop.

Pień, który okazywał niepokój przy ob­
locie, jest podejrzany o zmatczenie f j o po­
stradanie matki. Należy go zrewidować. Jeżeli 
znajdziemy czerw roboczy w porządku, to zna­
czy, że pień ma matkę zdrową, a niepokoje­
nie się pszczół po pierwszym o biocie pocho­
dziło z innej przyczyny: zapleśnienia plastrów, 
wilgoci i t. p., jeżeli zaś znajdziemy czerw 
trutowy lub t. zw. garbaty, to pień ma nieza­
wodnie matkę ułomną trutową, albo pszczołę 
trutówkę. W takim pniu trzeba matkę wyszu­
kać i zniszczyć, pszczoły zaś innemu pniowi 
podsypać, a ul usunąć, a gdybyśmy matki nie 
znaleźli, pszczoły wraz z pszczołą trutówką, 
której wyszukać niepodobna, dodać innemu, 
dobremu. O leczeniu bezmatków o tej porze 
niema mowy, co innego latem; — wczesną 
wiosną nic innego nie pozostaje, jak tylko je 
w powyższy sposób skasować. Są to dość rzad­
kie wypadki, ale mogą się zdarzyć, zwłaszcza 
w pasiece niedość starannie prowadzonej. Je­
żeli więc znaleźlibyśmy kiedy czerw trutowy, al­
bo garbaty, to trzeba go się pozbyć, ścinając 
mu ostrym nożem główki i wstawiając taki pla­
ster silniejszemu pniowi. Pszczoły taki czerw 
wysysają i komórki oczyszczą. Szczątki czer­
wiu spadające na dno ula trzeba starannie 
wymieść.

Przy oblatywaniu się pszczół nie powin­
no być nigdzie w pobliżu rozwieszonej bieli­
zny, gdyż zbrukają ją kałem, a plamy takie trud­
no wywabić.

Przekonawszy się, że wszystkie pnie 
mają matki w porządku i dostateczny zapas 
miodu, trzeba dbać o to, żeby pszczoły miały 
jaknajcieplej, a więc zbyteczne plastry pousu- 
wać, gniazda pościeśniąć, ewentualne szpary 
pozatykać i wreszcie zbytecznem przegląda­
niem pszczół nie niepokoić. Wczesną wiosną, 
kiedy jeszcze w polu pożytku dla pszczół nie­
ma, trzeba baczyć, by się nie wszczął rabu­
nek, o który wcale nietrudno, zwłaszcza w 
tym roku, kiedy zapewne będzie wiele pni sła-

xowrr-;smAT 
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bych, które łatwo mogą paść ofiarą rabunku. 
Najłatwiej temu zapobiedz, wstawiając w oczko 
rabowanego pnia cewkę i zalepiając pozostałą 
część oczka gliną tak, żeby pszczoły mogły 
tylko tą cewką wychodzić i wchodzić.

Ażeby nie dawać powodu do rabowania, 
należy zaraz po pierwszym oblocie, oczka po- 
zwężać, a rozszerzać je dopiero w miarę roz­
woju siły pnia. W pasiece ustawić naczynie 
z wodą, nakrytą tratewką, lub przedziurawioną 
deseczką, aby pszczoły nie potrzebowały szu­
kać wody daleko.

Korzystnie jest karmić pszczoły od sa­
mego początku mąką. W tym celu ustawia się 
w pasiece skrzynie, lub ul próżny, w którym 
się umieszcza plastry trutówe napełnione mą­
ką pszenną. Trzeba naturalnie dbać, żeby mą­
ka nie zamokła od deszczu i na noc uprzątać. 
Pszczoły chętnie mąkę zabierają dopóty, do­
póki nie znajdą dostatecznej ilości pyłu kwia­
towego.

Skoro się już dobrze ociepli, trzeba 
pnie dokładnie przeglądnąć, popodmiatać 
i rezultat rewizji powtarzających się już od­
tąd co tydzień, zapisywać do przeznaczonego 
na to kajeciku. Przegląd taki najlepiej usku­
teczniać pod wieczór, by uniknąć rabunku.

Ażeby mieć na czas głównego pożytku 
duży zastęp pszczół, trzeba, żeby matka na 5 
tygodni przed nastaniem tego pożytku zaczęła 
silnie czerwić. W tym ceiu stosujemy podsyca­
nie, t. j. podkarmianie spekulacyjne, podając 
pszczołom sytę i. j. rzadki syrop (w stosunku 
1 kg. cukru na 2 litry wody) w ilości mniej 
więcej l/s litra na każdy pień codziennie. Uży­
wamy na to małych korytek blaszanych z tra­
tewkami, żeby się pszczoły nie topiły. Korytka 
te z sytą jeszcze ciepłą wstawia się do ula 
wieczorem. Zwykle przez noc pszczoły sytę 
wybiorą. Takie spekulacyjne podkarmianie roz­
poczynamy jednak dopiero, gdy agrest zakwit­
nie, nie wcześniej.

To systematyczne co dzień podkarmia­
nie imituje poniekąd pożytek i pobudza matkę 
do silnego czerwienia. Trzeba jednah, żeby 
pszczoły miały dostateczny zapas miodu w 
plastrach, który ewentualnie w braku pozosta­
łego z zimy miodu uzupełniliśmy gęstym sy­
ropem z cukru, jak to już wyżej powiedziałem, 
inaczej to podsycanie chybiłoby celu. Jak dłu­
go prowadzić to podsycanie pni? Im dłużej, 
tern lepiej, aż do nastania głównego pożytku. 
W Małopolsce wschodniej, gdzie pszczelnictwo

wyżej stoi niż u nas w Kongresówce, mawia 
lud: „Hoduj pczoły do Iwana, ony zrobiut 
z tebe pana“.

W miarę wzmagania się siły w ulu, trze­
ba gniazdo powiększać t. j. skoro pszczoły 
gęsto pokryją przodkowe plastry, dodawać po 
ramce z plastrami, a w braku gotowych plast­
rów. ze sztuczną węrą, w najgorszym razie 
z początkami. Trutową robotęwycinać, a miejsca 
wykrojone łatać pszczelnią. Dobrze jest jed­
nak zostawić w każdym ulu gdziebądź z brze­
gu plastra odrobinę roboty trutowej, wtenczas 
pszczoły nie będą się silić na pędzenie rosz- 
czyny trutowej. Z takich wycinków trutowej 
roboty można składać całe ramki, które się 
przydadzą na czas głównego pożytku.

W końcu pozwolę sobie, chociaż to do 
tematu nie należy, na podanie wypróbowanego 
przepisu na doskonały piernik: 5 całych jaj 
i */? funta cukru faryny ubić razem, wlać w to 
kwaterkę zagotowanego miodu, ciągle miesza­
jąc, wsypać korzeni, jakie kto lubi, przede- 
wszysfkiem pieprzu, dalej cynamonu, goździ­
ków, skórki pomarańczowej lub cytrynowej, 
garść migdałów drobno pokrajanych, kwartę 
mąki pszennej przesianej, doskonale wszystko 
wyrobić i nakoniec dobrze wymieszać z łyżecz­
ką sody rozpuszczonej w 2 łyżkach wody. 
To ciasto włożyć w formę, lub rondel wysma­
rowany woskiem, wsadzić do miernie gorące­
go pieca, najsepiej przy pieczeniu chleba, gdy 
się chleb przesadza. W Vs godziny do 3 kwa­
dransów piernik gotów. Można go polukrować 
lukrem zwykłym lub czekoladowym i ubrać 
cykatą, suchemi konfiturami i t. p.
Bronówek, 21/iII 1924. Franeiszek Ender
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SOLIDNIE! TANIO!
NA SEZON WIOSENNY 

Etole, lisy, pelerynki, kołnierze 
POLECA

SKŁAD FUTER
8. STASZEWSKI I 8. MASŁOWSKI

Warszawa, KRUCZA 26 
TELEFON 223-70 

Przeróbki, farbowanie sposobem 
lipskim.

I1i

Opis sukien i robót 
do Nr. 16.

1. Fartuszek dla dziewczynki od lat 3 
do S z białego batystu w czerwone grochy, 
wykończony biała, batystową falbanką.

2. Strojna suknia z morelowego crêpe 
de chine’u, ubrana srebrną koronką.

3. Fartuszek dla dziewczynki od lat g 
do 4 z białego płótna, ozdobiony haftowanemi 
dziurkami.

4. Suknia z fularu deseniowego, przy­
brana fularem w jednym kolorze.

5. Suknia dla dziewczynki od lat 2 do 8 
z odpasowanego haftu.

6. Suknia z białego eponge’u wykoń­
czona eponge’m w czarny deseń, przybrane, 
czarną aksamitką.

7. Sukienka dla dziewczynki od lat S 
do 12, z kolorowej markizety. Falbanki wy. 
kończone przeciętą mereżką maszynową.

8. Kostjum angielski z bronzowej ga- 
bardiny z odciętemi falbanami kloszowemi.

9. Kostjum angielski z granatowego bo­
stonu. Kamizelka fox-trot.

10. Kostjum angielski z czarnej wełny 
wykończony czarną taśmą. Pasek lakierowany.

11. Najmodniejsze rączki do parasolek.
12. Suknia z woalu szafirowego. Kwia­

tki ułożone z materjału.
13. Suknia z satyny deseniowej, wykoń­

czona aksamitką.
14. Suknia z markizety pomarańczowej, 

Spięcia na bokach i ramionach uplecione 
z wstążeczek w tym samym kolorze.

15. Suknia z markizety różowej, przy­
brana ręczną mereżką. Pasek upleciony ze 
sznureczka obszytego markizetą.

16. Sukienka dla dziewczynki od lat 6 
do 12. Spódniczka i kołnierz z granatowej, 
satyny, bluzka ponsowa.

17. Sukienka dla dziewczynki od lat £ 
do 9 z bawełnianego woalu, przybrana satyny 
deseniową.

18. Suknia z białej markizety. Falban­
ki obszyte wąską koroneczką. Aksamitka wiń. 
niowa,

19. Sukienka dla dziewczynki od lat £ 
do 13 z szarego płótna, przybrana galonikiem 
deseniowym.

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH
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Poniedz. 21IV
„Jaś ¡Małgosia“ pp. 
¡„Wieszczka Lalek“ 
pp. „Noc Letnia“

wiecz.

„Zbuntowana“ pp. 
„Żywy Buddha“ 

wiecz,

„Dzwonek Alarmo­
wy“ pp. „On, Ona 

i Mama“ wiecz.

„Cyrano de Berge­
rac“ wiecz. „Żywy 

trup“ pp.

„Świerszcz za Ko­
minem“ wiecz. 

„Świt, dzień inoc“ 
PP-

„Proces
dowy“

Rozwo-
wiecz,

Wtorek 22IV
„Aida" wyst. Beliny-

Skupiewskiego
„Grube Ryby“ „On, Ona i Mama“

„Cyrano de Ber­
gerac"

„Świerszcz za Ko­
minem“ wiecz. 

„Świt, dzień i noc“
PP-

1» »>

Środa 231V „Tanhauser“ „Żywy Buddha“ • » * »» »
„Świerszcz za Ko- 

. minem“
» 9

Czwartek 241V
„Carmen“ wyst. 
Beliny-Skupiew- 

skiego
„Żywy Buddha" » » * w w

„Świerszcz za
Kominem“

„Tajemniczy Pan“ 
premjera wiecz.

Piątek 25IV .Faust“ „Zbuntowana“ » • 9 »• >»
„Świt, dzień

i noc"
W 99

Sobota 26IV
„Cyrulik Sewilski“

wyst. Ady Sari
„Żywy Buddha“

„Dzwonek Alarmo­
wy“ pp. „On, Ona 
i Mama“ wiecz.

„Cyrano de Berge­
rac“ wiecz. „Żywy 

trup“ pp.

„Świerszcz za
Kominem“

w ♦9
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20. Sukienka dla dziewczynki od lat 8 
do 12 z batystu białego, rozszywana i przy­
brana haftowaną wstawką.

21. Strojna sukienka dla dziewczynki 
od lat 6 do 10 z koralowego fularu, przybrana 
rozetkami wymarszczonemi z czarnej wstąże­
czki.

22. Sukienka dla dziewczynki od lat 2 
do 5 z białego płótna, ozdobiona ręcznym 
haftem,

23- Sukienka dla dziecka od lat 2 do 4 
z satyny niebieskiej, wyszyta białym,

24. Fartuch z satyny deseniowej, wy­
kończony pliską w jednym kolorze.

25. Fartuch biały z szelkami. Obręb 
mereżkowy.

26. Fartuch z muślinu w groszki, wy­
kończony falbanką.

27. Fartuch z szarego płótna haftowany 
kolorami fraise do cieniu i oliwkowym.

28. Fartuch z płócienka w kratkę.
2S. Fartuch z satyny deseniowej.
30. Fartuch z szarej dymki objęty pon- 

sowym, wyszyty ponsową bawełną.
31. Fartuch do sprzątania z surówki, 

zapinany z tylu.
32. Motyw do haftu kolorowego.
33. Deseń na serwetkę. Na białem sa- 

modziałowem płótnie haft sztucznym jedwa­
biem białym i czarnym oraz złotem.

34. Motyw do haftu kolorowego.
35. Wzór na poduszkę, haft kolorowy. 

Liście popielate, kwiaty od ciemno miedzia­
nych do żółtych, w górę coraz jaśniejsze.

36. Wzór na makatę na szarem płótnie, 
haft wełną, lub grubą bawełną. Liście — ze.

wnętrzna strona szafirowa, wewnętrzna bron- 
zowa. Kwiaty ciemno pomarańczowe, we­
wnątrz kratka czarna.

37. Narożnik do serwetki, haft richelieu
38. Serwetka, haft richelieu.
39. Wzór na poduszkę. Na czarnem 

płótnie haft krętą bawełną w kolorach: żół­
tym, pomarańczowym, ciemnym fox-trott i zie­
lonym,

40. Serwetka, haft richelieu.
41. 42, 43. Serwetki, haft richelieu.
44. Wzór na serwetkę. Na szarem płó­

tnie haft kolorowy.

UWAGA: Powiększone wzory robót 
i formy bibułkowe sukien podanych 
w dodatku mód nabywać można w

Administracji „Bluszczu“.

Dr. I. SADOWSKA
Krakowskie Przedmieście 7. 

Leczy Seborrei, trądzlka, włosów, 
opierzchnięcia, czerw, twarzy, nosa. 
151 Kosmetyka lecznicza.

Dla Amatorów Dobrej Herbaty!

Wykwintne gatunki herbaty 
Nr. 12 i Nr. 18 

firmy
KRAJOWA HURTOWNIA

HERBATY
dawniej

T-wo M. SZUMILIM, Sp. Akc. 
WflRSZHWfl, MIODOWA 25.

NAJSTARSZY W KRAJU, 
POLSKI I CHRZEŚCIJAŃSKI

bezpośr. iraport herbat z plant.
ECZYST. OD 1840 ROKU-

1

DRGSK1EMSKI
BafljoałtjTO szczawy cHoitfiroim.

NOWO-URZĄDZONY

otwarty od dnia 15 maja i. b.
przez cały rok, poleca: 

piękne pokoje umeblowane z ca- 
łodziennem, wykwintnem utrzy­
maniem i z uwzględnieniem w ra­
zie potrzeby wszelkich djet. Sta­
ła opieka lekarska. Specjalny od-
.’. dział dla dzieci.. ’.

Ceny nader umiaikowane.
Prospekty wysyła Zarząd bezpłat-
.’. nie na żądanie. .*.
163

179 e i R M n
Wyroby tkackie

JGLJI MAZBRftKOWEJ
Nowy świat 72 drugie podwórze I-e piętro. 
POLECA MATERJAŁY CZYSTO WEŁNIANE

WŁASNEGO WYROBU. Kamgarny. bostony, strełch- 
garny, sukienka etc. i bawełniane samodziały.

Fabryka istnieje od r. 1829.

Towarzystwo akcyjne Fabryki obić papierowych i papierów ^kolorowych
„J. FRANASZEK, WARSZAWA“

ul. Wolska Nr. 41. Telefon 1-71 (dawny). Adres felegr.: „FRANASZEK, WARSZAWA"
DOSTARCZA NA ZAMÓWIENIE i ZE SKŁADU:

OBICIA PAPIEROWE (TAPETY):
Obicia naturowe, Obicia gruntowane, Imita­
cja linkrusty, Obicia w różnych stylach, 
Glans biały, Maty koiorowe, Mory i paski 
w różnych kolorach, Szlaki w różnych ko­
lorach, Lamperje w różnych wysokościach. 
Na żądanie wszystkie gatunki obić fabryka 
wykonywa w kolorach podług materji, obić 

meblowych, dywanów i portjer.

Sprzedaż hurtowa: Wolska 41, tei. 1-71 (daw). 
Magazyn detaliczny: Kr-Przedm. 15, tei. 1-72.

BIBUŁKI KREPOWANE 
w doborowym gatunku własnego wyrobu, 

marki .The Phenomen“.
PAPIERY KOLOROWE 

Papier chromowy do druku i litografji, Sa­
tyny białe i kolorowe do oklejania pudełek 
Glanse kolorowe w małym formacie 35X42 c.

Glanse białe i kolorowe w format.: 70X100 
i 50X70 cm. Papiery do opakowań: cykorji. 
czekolady, cukierków, perfumerji, mydeł it.p. 
Karton farbowany do druku na opakowania 
miękki do papierosów. Papiery marmurkowe 
dia introligatorni, Papiery imitujące skórę 

dla introligatorni.
SERWETY BIBUŁKOWE białe ząbkowane, 
w formatach: 18Xl8cm., 23X23. i 36X36cm. 

i ze szlakami deseniowemi 35X36 cm.KWIATY „ ROŚLINY DBHICZKOWE, WIELCE, WIĄZANKI,
poleca

NAJTANIEJ
i NAJWIĘKSZY 

WYBÓR
KRÓLEWSKA 11. TELEFON 47-01.

STAŁA
WYSTAWA

KWIATÓW

KRÓLEWSKA 11. TELEFON 47-01.
176,
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QUAKER DATS
oryginalne 
płatka 
owsaasse 
dla dzieci, 
chorych

i rekonwalescentów, 
niezmiernie pożywne 

i lekko strawne

~ZRÓWNANE W WYDAJNOŚCI

ITEMPNIEWICZ
P O Z AZ A

FABRYKA PERFUM i KOSMETYKÓW- 
OODZ/A£V: WARSZAWA . KS. SKORUPKI 8.

KRAKOW. ñ'/NEK GtOWNY *+6. 
RADOM, PIASKI &

SK 117

ZAKŁAD WYROBÓW RYMAR­
SKICH i SIODLARSKICH ORAZ

GALANTERYJNYCH

P. ORZESZEK
W WARSZAWIE 

MARSZAŁKOWSKA 39a 
Przyjmuje wszelkie obstalunki $

i reperacje po cenach umiarkowanych ”
5 o j
« CZ) 2 *" • ■
; t- *f- 3w . ■— ■ ex ;

C Ss

MAGAZYN BŁAWATNY 
I SKŁAD PŁÓTN

„Wacław Czaplicki“ 
WARSZAWA, KRUCZA Ne 19 

Poleca po cenach bezkonkurencyj­
nych; Płótna, madapolamy, nansuki, 
opale, batysty oraz wełny na suknie 
i kostjumy w doborowych gatunkach.

160
119

- Í

iŁ

WYTWÓRNIA MEBLI

^^Codest Kowalewski 

WARSZA WA, Chłodna 46. 
Magazyn Chłodna 25. Żelazna 75 a. 

Telefon 228-17.

El!=

Fabryka cukrów i czekolady

Jan ZiółkowskiSp flkc
WARSZAWA, WOLSKA 32

POLECA: Wyroby czekoladowe, 
cukry, karmelki, wafle. 

l!l Żądać wszędzie 111

i
NA RATY!

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

TYLKO WYKWINTNE 
WŁASNE WYROBY

POLECA:

I WARSZ. S- BŁAWATNA
MHRSZHŁKOWSKH Na 66, RÓG WILCZEJ 

Przystanek tramwajów: 2. 3. 11. 12. 16. 17. 18. 19.

OKRYCIA DAMSKIE

KOSTJUMY » .

WEŁNY

JEDWABIE

PŁÓTNA

P A T L A MĘSKIE

GARNITURY , .

KAMGARNY » .

BOSTONY

ROBOTA WYKWINTNA@169
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OKRYCIA
KOSTJUMY

SUKNIE
Podług ostatnich 
modeli. Gotowe 
w wielhim wy­
borze i na za-
mówienia.

HOŻA 54 
KRUCZA 80

WYTWÓRNIA
Artykułów podróżnych i wyrobów skórzanych 
poleca: KUFRY, WALIZY, TORBY, 
NESESERY, PLECAKI, oraz przyjmu­
je wszelkie zamówienia i reperacje 

W. FURMAŃSKI 
Żórawia 12, róg Kruczej 138

Maszyny do szycia
najprzedniejszych gatunków, nowe, 
ręczne, od równowartości 18 dolarów, 
nożne 22, bębenkowe 30, gabineto­
we 36 poleca z długoletnią gwarancją 
Bolesław Kulesza, Warszawa Nowy- 

Świat 59, skład w podwórzu, 2

FABRYKA TRYKOTAŻYJAN MATUSZEWSKI
NOWY-ŚWIAT 40.

175
Sprzadaż hurtowa i detaliczna.

FIRMA EGZYSTUJE OD 1898 R.

JERZY G O il T
RĘKAWICZKI W RÓŻNYCH GATUN­
KACH CENY BARDZO PRZYSTĘPNE 

Senatorska 9 n<4,1 piętro,front. I

182 MAGAZYN OBUWIA 

Marcina Grudzińskiego

w Warszawie, ul. Chłodna 39.

f 155

PRZYTOCKI & MAKÜLSKI 
Fryzjer Damski i Męski

Przybory Toaletowe Perfumerja 
WARSZAWĄ, Nowy-Świat 17 tel. 13-11.

MAISON „SUZY“
POLECA KAPELUSZE WYKWINTNE

Warszawę, Smolna 34, tel. 407-84.

L. PRZEZDZIECKA
WYKWINTNE KAPELUSZE OBSTA- 

LUNKÎ, PRZERÓBKI 

KS. SKORUPKI (SADOWA) 6
183

167
PARTER

PRACOWNIA FUTER, PALT, 
KOSTJUMÓW i SUKIEN

Józef Bielecki
MOKOTOWSKA 33 m. 2 £

<=

MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ

WŁflPYSŁftWA 5MDYK
Przyjmujemy zamówienia terminowe 
z powierzonych materjałów na swetry 

bieliznę i t. p.
Robota wykwintna—Wykonanie solidne 

i punktualne.

Warszawa, Nowy-Świat Na 12
Pracownia pr*y sklepie. 140

ZELÓWKI GUMOWE TENI­
SOWE, PRZYKLEJANE NA 

KAUCZUKU. SPECJALNA 
REPERACJA PIŁEK,S P O R T“

WARECKA 5.

braçia CHOMICZ
Warszawa, Zgoda 8

POLECAJĄ WYBOROWEJ JAKOŚCI

WARZYWNE
NASIONA PASTEWNE §

KWIATOWE ”

OBUWIE PŁÓCIENNE MÇ5KIE, DAMSKIE SAN­
DAŁY OBUWIE DO TENISU I DO PIŁKI NOŻNEJ

poleca specjalna wytwórnia

B. WROŃSKIEGO
Warszawa, ul. Żórawia Jfi 2.

Onncti« dia Pań korpulentnych, 
przeciw obwisłości 

brzucha, po operacyjne, na latającą 
nerkę, przeciw Obniżeniu żołądka, po

przebyłem połogu it. d.
Ran da 4 A’ ,na P,rzePuklinyUdllUdZC. brzucha, pępka

pachwiny i t.p.
Prostotrzymacze. Pończochy gumowe 

i t. d. poleca bandażysta 
M. Polaczek — w Samborze
180 (cenniki fr. i gr)

=i>

O

FABRYKA POŃCZOCH i TRYKOTAŻY

Ń. Ł05IflK0W5f\fl
WARSZAWA, ZŁOTA 21, TEL. 158-63 
Poleca po cenach fabrycznych:

Swetry, Bluzki, Pantalony dam­
skie i męskie. Dziecinne su­
kienki i ubranka. Pończochy, 
Skarpetki i t. p.

Od najskromniejszych
do najwykwintniejszych

Chrześcijański Magazyn
Bławatny „OSNOWA" 
wł. PIOTR KOBZAR

Poleca: eiaminy, batysty,crêpe 
de Lyon, trykotiny, satyny po­
ścielowe, koszulowe, kretony 

etc. na raty i za gotówkę. 
Żelazna 75a róg Chłodnej, tel. 201-59.

«■¿b»

Franciszek Peuker
POD MOJĄ KOŁDRĄ 
NIKT NIE ZMARZNIE

Magazyn pościeil i bielizny damskiej
WARSZAWA

ZŁOTA 23, TELEFON 501 16«
â.

130
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“TlW. JANISZEWSKI i S^
WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA Ns 145.

OKRYCIA KOSTJUMY SUKNIE
WIELKI WYBÓR NOWYCH MODELI

on

JAROUSSEA^

Doskonała mączka dla odżywiania 
niemowląt, dzieci, osób anemicz­

nych, osłabionych i starców! 
Żądać we wszystkich aptekach, 
składach aptecznych i większych

sklepach spożywczych.
181

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała strona........................90 zł.

%
%
%

51
29
15
9
6

75
25
75

gr-

Za tekstem o 50% drożej.

' Ogłoszenia firm zagranicznych o 50% drożej.
, Od cen powyższych żadnych opustów się' 
‘ nie udziela. Za terminowy druk ogłoszeń < 

Administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka taryfy obowiązuje i 

'• wszystkie już przyjęte ogłoszenia, od dnia (
• zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia.

1 Ogłoszenia mniej niż na % część strony < 
»przyjmuje się tylko za gotówkę. O ile ogło- i 
,szenie drobniejszejsze ma być powtarzane,! 
’ za każde trzy razy należy wnieść należność J 

z góry.

WIELKOPOLSKA

HURTOWNIA
WŁÓKIENNICZA

„ZIEMOWIT (<

SP. Z OGR. ODP.

SUKNA, KORTY, WEŁNY — 
PÓŁWEŁNY. MATERJAŁY BA- 

WEŁNIANE 1 LNIANE

Skład Fabryczny Kołder i Koców: 
T-wa „FABRYKI ANTONIUK“ 

W BIAŁYMSTOKU

WARSZAWA

UL. DŁUGA 21, TELEF. 288-00158

s
“ OBUWIA 

UEHM, ItSSItES i raum
NIE KUPUJ DOPÓKI NIE OBEJRZYSZ 
= NA WILCZEJ JMo 27 — 2.=

PRZY flNEMJI ! OSŁABIENIU

PIG. CHLOROFILOWE
CESSNERfl

115 preparat roślinny pobudza 
 apetyt i wzmacnia organizm.

Kolczykii specjalnie w mo­
im zakładzie 
kosmetycznym 

—zakładają się kolczyki, usuwaią się: 
KURZAJKI, BRODAWKI, ZNAMIO­

NA, WĄGRY i t. p, defekty. 
WARSZAWA, NIECAŁA S. BIlHFm =

Prenumerata ,,Bluszczu”
WYNOSI

miesięcznie z przesyłką . . 5 zł. 50 gr.
numer pojedynczy ... 1 „ — „
zagranicą miesięcznie ... 7 » — ,
zmiana adresu ..... 30 „

Na bieżący tydzień obowiązuje kurs 
dnia dzisiejszego t.j. 1 złoty 1.800.000 mk.1 ’ 
Reklamacje numerów zaginionych uwzglę­
dniane są do 2 tygodni bez pobrania kosztów.

: Wysyłkę „Bluszczu" przerywa- 
Ł my stanowczo w razie nieopła- 
? cenią prenumeraty do połowy

miesiąca.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 
i Warszawa, Pałac Staszica Krak.-Przedm. 2,

Koło Polek, telefon 239-40.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 3700.

A. IŻYCKA
ul. CHMIELNA 15.

KAPELUSZE WYKWINTNE,
CENY PRZYSTĘPNE
 121

FABRYKA KAPELUSZY DAMSKICH

P. RftDQ0W5KIEQ0
KRUCZA 34 = WARSZAWA 

SPECJALNOŚĆ: KAPELUSZE DLA PENSJI 
I SZKOL ¿EŃSKICH

Oraz przyjmuje się kapelusze do przefasono- 
wanla i odświeżania

737 Po cenach przystępnych

SKLEP 153
KONFEKCJI DAMSKIEJ I MĘSKIEJ

I GALANTERJA

Michalina Trzepałło
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